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PHENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz 2 bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesiecznie kop. 70, kwartalnie rs, 9, 


rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejse Króle» 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Administraeya otwarta codzi 
dziel | świąt ważniejszych od godz, 10 do 5, 


Rednktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 


, 2 wyjatkiem nle- 


Br przyjmują: Adminietracya Prawdy ora 
ksieparnie, kioski | kantory pism peryodycznych, 

Sprzedaż pojedynczych numorów po k. 20 w War- 
szawie w Adminisiracyl pisma 1 w kloskach, 

Ogłoszenia wszelkiej 


stwa. Cesarstwa | zagranicy! kwarialnie rs, 9. i soboty od 1 do 3 pa południ el po kop. 10 za wiersz lub 
k. Bl, rocznie rs. 10. Rękopisy drobne nie zwracają się, jego miejsce. 
T 2EB; Polityka, Pokój I wojna. — Tydzień palltyczny. — Odcinek: A. Świętochowski. Duchy. Czętć druga: Moronowie (clag dalszy), — Badania naukowe: 
Rozwój psychologii, p. Wladysława Kozluwskiego. — Rola kulturalna kablety, p. K, — Matematyka w ekonomice, p. K. R. Z, — Życie rpołerzna, 7. dzie- 
Liherum veto, p. Posla ltrawdy, — W dall. — Sprawy ekonomiczne, Koleje azyatyckie, p. Zen, Piel, — Kronika, — Odpo- 


Wyszła i jest do nabycia w kandlu księ- 
garskim książka 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 
Za Atlantykiem. 
Cena rs. kop. 60; na koszty przesylki na- 
leży dołączyć kop. 20. 


A aema nem - p nani, 
RE 


POKÓJ I WOJNA. 
omm 


mowa między Chinami a Japonią 
$| wygląda tak, jakby była ostato- 
cang 1 nie potrzohowala nawet 
Stylizuwyi truktatom właściwoj. Cesarz chin- 
ski wydał proklamauyę, zawiadamiająon 
o fakcie spełnionym, a ostatni paragraf 
umowy przopisuje czas trzytygodniowy, do 
8 maja, na rutyfikacyę. Z tego terminu 
wnieść można, żo podpisano traktat w d, 
17 kwietnia, wbrow zępownioniom Timesa, 
podającym datę o dwa dni wcześniejszą. 
Według  najpoważniojszego daiomnika 
w Tokio, „Niszy Niszy Szymbon,* pokój 
stunął pod następującymi warunkami: 
Ohiny uznają niezalożność Koroi, odstę- 
pują Formozę i Poscndores, oraz pólwysop 
Liao-tong, odcięty od lądu w punktach do- 
myślnie tu wskazunych, tj. w ujściach obn 
rzok od pólnoey dotykających do zacho- 
dniej i do wschodniej krawędzi połwy- 
apu: rzeki Tino-ho, wpadającoj do pól- 
noonej części wownętrznogo morzu Chin- 
akiogo, zwanej zatoką Diao-tong, i Jalu 
(A mnok), przynoszącoj wody swo zutoca 
Koreańskiej, n wslawionej zwyoięztwom 
japońskiem na morzu d, 17 września r. z. 
Takie odcięcie pozostawia w rękach Ja- 


pończyków to wszystko, oo się w nio, waku- 
tek przowngi oręża, dostało, a znajdnjo się 
na polndnie od dragi, którą postępowała 
armia Jumugaty, po nim zaś gon. Nodsu. 
Na półnec od toj drogi nalezy do Japonii 
Ralien-czeng nad rzoką Taao-ho; Hai-czeng, 
raz zdobyty, pozostanie już japońskim, 
a In-tsi (In-Kou), port wielkiogo minata 
Nin-czunngu, na krańcu zachodnim, nad owg 
zatoką Kiu-tong, otwiera zwycięzcom do- 
stęp da wewnętrznego morza Chińskicga. 

Tak przeprowadzona granica pólwyspu 
daje Japonii mnioj więcej tysiąc mil kwa- 
dratowych na polityczną własność, dajo 
wyborno stanowiska i zabozpiocza od pól- 
nocy posiadanie Tulonu chińskiego, Port- 
Arthuru, który ma na wioki już pozostać 
japońskim. Drugi Tolon, Woi-hai-wei, 
wraca do Ghińozy ków;aloi jeden wystarczy 
do rozwinięcia i zużytkowania potęgi mor- 
skioj, dologliwoj dla Chin i podajqcej ja 
w wojskową od zwycięzkiego mocarstwa 
zależność. Rzecz prosta, 20 i drobne wy- 
aepki naokoło półwyspu przechodzą do Ja- 
ponii, asamo uskdowionia sią w nich for- 
tyfikucyjno wytworzy dla japońozyków 
jakby pierwszą linię obronną i wzmocni 
posiadania pólwyspu, 

Chiny plaea 200 milionów tadlów srobr- 
nych kosztów wojonnych; zatom niowiola 
więcoj nad połowę taga, czego dyplomacyn 
japońska żądaln w końcu przeszłego roku, 
wypistjąo na czarnej tablicy oezynów wo- 
jennych chińskich liozbę 400 milionów jo- 
nów. Tael srobrny najmniojszy, szanglinj- 
aki, ma 5 fr. 21 oont., jem zab, czyli dolar 
amerykański w Japonii—5 fr. 15 cont. Sre- 
bra Ohinom nio zbruknie; mują go za wio- 
le, jak na panowanie absolutne złota w Bu- 
ropio, i adajo się, 20 przez sumą oszczędność 
nio zachoq korzystać z siedmioletniej zwło- 
ki, jaką im zostawia traktat aż do znpałne- 
go uiszozonia się, zastrzognjąć — zu przy- 
klndem Biamarcka w Wersalu — opłatę 
procontn 5% w razio niospłacenin nalażno- 
goi w ciągu lut trzech od duty ratyfikacyi. 
Gielda i handel całego świata sq tak czuło 
na wszelki walor, że teruz, już po samcem 


spisania traktatu w Szymonosoki, objawia- 
ja skłonność do podbicia srebra w conio, 
Aż do zupołnogo umorzoniu dlugu japoń- 
czycy zatrzymują Wei-hni-woi. I to rów- 
nioż pobudzać bqdzie Chiny do przyśpie- 
szenia wypłaty. 

Stosunki handlowa mają być urządzona 
na nowej podstawia: Chiny zawrą traktat 
izapownią w nim Japonii prawa strony 
najlepiej wyposażonej, żeglngę na wodRał 
Qzung-kiungu, Su-ezanu i Hong-kongu, 
wprowadzunie machin i niektórych towa- 
rów bez cła, możność zakładania kantorów, 
izobowiążą się wraszcio nie pobierać ni- 
gdy od żadnogo urtykalu oel wyższych od 
japońskich. Japończycy w Obinach używać 
będą oxtorytoryalności, ala chińczycy w Ja- 
ponii ulegać mają sqdom japouskim. Na 
punkcie przyszłcgo rozwojn stosunków 
handlowych, gospadarczych między dzi- 
siejszymi wrogami Europa czuje się po- 
krzywdzoną i choa a takich samych praw 
korzystać, jakia (hiny zapowninją Japo- 
nii, O to włuśnia porozuminły się ze sobą 
Rosyn i Franoya, w popiora jo, pro forma 
więcej, niż z rzeczywistą wolą działania, 
dyplomacynniermiackn. Anglia pójdzie wła- 
ang drogy, możo już poszła, ho nie wiemy, 
co się atad mogło za kotarą, jakie przyrze- 
ozonin otrzymał lord Kimhorloy od posła 
japońskiego, czom zapchano gardło i uspo- 
kojono sorco angiolskio. Rosya i Franoya 
działać będq rzeczy wiście, opierajqo się nie- 
tylko handlowym, mle i torytoryalnym 
ustępstwom dla Juponii. Dziennik „Smiet 
uważa zajęcie półnoonoj ozęści Mandżuryi 
nadmorskiej, tj. Szen-6aingu, wraz z Muk- 
donem, na północ od gór Fin-szui-ling, za 
jodyną praktyczną odpowiadź na zabór ja- 
poński, Gdyby do tego przyszło, japończy= 
oy 20 awoj strony odpowiadzioliby rozpa- 
starciom się z półwyspu Lito-tong na pół- 
noc nż do gór powyższych; rozebranohy 
pomiędzy siebie cah} prowincyę. Niemcy 
w roli raczej pośredników, niż przesiwni- 
ków, wysyłają na wody chińskio eskadrę 
z kilku pancormków wielkich i frogat 
i proponują Japonii wespół z dwoma inno- 
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mi mocarstwami albo zwołanie kongresu, 
nu wzór borlińskiego po traktacie w San- 
Stefano, albo toż ukłudy rozstrzelone, mię- 
dzy ministrami a posłami. 

Eatwo pojąć, 29 mocarstwo zwycięzkie 
chca sumo korzystać z togo, oo dla aiebio 
wywalczyło; ulo ito również nia trudno 
zrożumioć, ża mocarstwa, które były tylko 
świadkumi walki, nie chey pozwolić na 
korzyści, atawiającoje w garszem stosun- 
kowo położeniu, niż dotychczas. Po woj- 
me krwawej rozpoczyna się bezkrwawń, 
atramentowa, podsycuna podejrzeniami 
o zawarcie traktatu zaczepno odpornego, 
a pewnością prawie niozawodną, iż wrazio 
utrzymania się zobowiązań, w Bzymonose- 
ki przoz Ohiny przyjętych, Juponin na 
dugio lata ma zapewniony wpływ prze- 
ważny, spychający Europę na niższy szcze- 
bel i wytwarzający nową równowagę po- 
lityczną i ekonomiczną w Azyi and Ocea- 
nem Spokojnym. Traktatu znczopno-od- 
pornego nie podpisano jaszóżo, bo nieroz- 
ważną byłoby zabawką zupędzanio się w tę 
stronę przed ratylikacyą umowy o pokój; 
ule sama konieczność instynktu zachowaw- 
czego czyni z takiego traktatu coś, co być 
powinno jakby w powietrzu pokińskiem, 
Dzienniki zapowiadają osobiste przybycio 
nukada do Pekinu. Byłby to fakt ogrom- 
ny— traktat już mezawodny i nowa zupeł- 
nie era dla dziojów chińskich. Europa, 
gdyby dobrze rozumiała awa interoay, na- 
wet ekonomiczne, tylko nio na dziś, ala 
i na jutro, gdyby wogóle w jutro patrzeć 
się nie jękału— mogłaby tylko radować się 
z wytworzenia przez Japonię nowogo s; 
stematu mocarstwowego w Azyi. Cywili- 
zacyu samu—ileżly na ustaleniusię takiego 
Bystematu zyskalul Dzięki wiolkiomu 
awemu człowiekowi, Japonia jost dziś i ma 
prawo być państwem przodującem na Da- 
lekim Wschodzio. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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raktat w Szymonosoki obudza li- 
S uzno drażliwości — alo objawy ich 
mij ostrzejsze są w dziennikaratwie, 
ME" w gubinetach. Nota w dzionnikach z d, 
13 kwietnia, zupowiadująca opór prze- 
ciw wszelkim ustępstwom terytoryalnym 
w Mandżuryi, pozwala przewidywać dzia- 
lunio poważne, alo nie koniocznie wojo- 
wnicze, jakby wniość można z głosów 
dzionnikurakich. Entorosy handlowe Rosyi, 
Trancyi i Niemiec znalazły wyraz w no- 
tach jednobrzmiących, któro napisano już 
wprawdzie, ale ich jeszczo nie wysłano, 
Jeżeli istotnie, jak opiowują doniesioniu, 
Japończycy wyjednali sobio olo 34 ad valo- 
rem, państwu europejskie mogi, się czuć 
pokrzywdzonomi; Japonia wszależo trakta- 
tu handlowego joszozo nio zawarła, joat 
więc joszozo czas do spokojnych przedatu- 
wioń, namysłów i poprawek. Traktat po- 
lityczny z d, 15—17 kwiotnia czeka jeszczo 
na rutyfikaicyę, wbrow pogloskom, które 
JĄ zu spolnioną już podawały, a tymoza- 
sem Anglis w Pakinio oddzialywu bozpo- 
środnio, zrzokając się uczestnictwa we 
wapólnych mniej więcej krokach dypioma- 
tycznych, obmyśliwanych w Europie, i kto 
wio, Gzy interesy angiclakio nio najlepiej 
na tom wyjdą. Jakiekolwiek zresztą moża 
być w dyplomacyi natężenie pocznoia do- 
ananoj krzywdy, pamiętać potrzeba o przy- 
sławiu niomiockiem, że się zupy nie jo ni- 
gdy tak gorącoj, jaką się z garnka wyle- 
wa, FKatwiej robić wojny a ró 
piórem, niż mocarstwom orężem. (o inno- 
go krow ludzka, a co innego — atrament. 


Sojm uosarstwn niemieckiego dnin 23 
kwietnia zebrał się na nowe obrady po 
świętach. Najważniejszasprawa, „Umaturz- 
vorlago,* przyjdzietz plenum w początkach 
maja. Komisya musi jeszcze opracować 
sprawozdanie. Opór przeciw projektowi, 
zmienionomu przez centrum, jest prawie 
powszechnym; narodowo-liberalni, wolno- 
myślni,socyaliświ, nawot wolno-zachowaw- 
cyiwielu z pomiędzy rdzennych zacho- 
wawoów powstaje.  Potycye, zbiorana 
w narodzie mają już kilkakroć sto tysięcy 
podpisów; narodowo liberalni wcale na po- 
siedzenia komisyi bozpieczeństwa nie przy- 
hyli. Rząd obstaje przy pierwotnym pro- 
jekcio, alo i ton projekt prawdopodobnie 
już teraz się nie utrzyma, chybaby centrum 


zrzeklo się swej obrony idonłów środkami 
prawu kryminalnogo, w interes jego naka- 
zuje mu raczej krzyżować zamiary rzędu, 
niż do urzoczywiatnioniu ich dopomagaw. 
Skończy się najprędzoj na tem, od czego 
Caprivi chciał zacząć: un wniesieniu przez 
rząd pruski na sejm pruski obostrzeń pra- 
wa o stowarzyszeniach i doprowudzonin go 
do normy praw, obowiązujących w Salso- 
nii i w Hamburgu. Tylo © 
nego, tyle namiętności, sofia 
nia — dla bańki mydlanej! 
holm musi przecież widzieć, 20 odprawio- 
ny w paździorniku kanolerz nic byl najgor- 
szym z jogo doradców, a to zoro wciulone 
w ks, Hohonlohego zuczyna i jamu sumo- 
mu już ciężyć. Rozel KOC się poważno po- 
głoski o powolaniu hr. Bulenburga, bylego 
ministra pruskiego, na kanclerza panstw 
„Der Retse-Kwisor,* jal w I3 
wają Wilhelma II — w podróżnoh awoich 
nio może nigdzie zarzucić nu dlugo kotwi- 
cy. Obeenio wypoczywa w przystani Bis= 


LAU! ZMAPNOWiU= 


yki i sgoraze- 


osarz Wil- 


maroka; Dalenburg wtouy tylko zostania 
kanelorzom, jożeli się „altkanzlerć zgodzi 
nw mego, Ciągle mowe kursy... 


Zalegającu w radzie związkowej uchwn- 
da sojmn uegarstwa 0 przywróweniu j i= 
tom prawa dziułulności w Niemezoch nio 
ma żadnych zgolu widoków, 2o polno- 
mocnicy rządów niemiogkich zatwiordząj 
centrum gatom nie zechoo picu kasztu- 
nów dla rady związkowoj i wyciņgać icli 
2 pieon włusnomi rękumi. Na źmine przeto 
kompromisy w sprawio „Umsturzyoriage* 
liczyć niepodobna, Zmiochęcenie tylko o- 
garnia wszystkich, rząd traci powagę poli- 
tyczną i morulną, a wojna między stron- 
nietwami atajo się coraz zaoiętszą. Za Ca- 
priviego, przynajmniej do lata 1894 r., 
Niemcy miały nad sobą ster, toraz mują — 
olorągiewkę na dachu. 


P. Faure powróci już z Hawru do Pa- 
ryża. W Komsyi budżetowej sam pro- 
zes gabinetu, Ribot, grajnoy rolę ministra 
skarbu, przyznał niepomyślny stan fundu- 
szów, wskutek niedopisywunia rzeczywi- 
stości, zawodzącej proliminarz budżetowy, 
wskutek nowych wydatków 1 niedostatecz- 
ności tych podwyższeń w podutkach, któ- 
re już uchwalono Inb też zamierzono uchwa- 
liô. — Z Madagaskaru pierwszo buletyny 
przynoszą zwycięztwa na pobrzożach, Ho- 
wajo żle się trzymają; w większej rozpra- 
wie w trzy tysiące nie dotrzymali placu 
dwom kompaniom i kiiku działam. To 
dzialu będą ich zgubą, wogóle wyższość 
broni franouskiej. 


A6 A. ladna OFA 
D U C H Y. 


CZĘŚĆ DRUGA 


wp P 
Widok 10, 

Wazed) Tylon blady i wzburzony. Ze zsu- 
niętych brwi i zmarszczonego czoła bił mu 
gniew szalony zgrozą i niemocą. Ręce miał 
w tyle związane, odzież w strzępy poszarpaną. 

Moran. 

Czemu, Tylonie, nie przyszedłeś tu do- 
browolnie? Zmusiłeś moich ludzi do podar- 
cia ci szat i skrępowania rąk. 

Tylon. 

Jakie oni mieli prawo do mnie lnpnó? 
Moron. 

Ja im dałem to prawo. 


Tylon. 
A skąd ty je wziąłeś? 


Moron. 
Od mego bogu. 
Tylon. 
Twój bóg rozbojem się trudni? 
Moran. 
Opieką nad ludom, który go czci i który 
wy zgubić postanowiliście. 


Tylon 

My? Kto to chomł wywłaazozyć, narzucić 
swoja zwierzchniotwo i religię — my, czy 
wy? 

Maron. 

Kto pozostał na miejscu, a kto musial 
zglłodu wywędrownó, kto ścigm, a kto 
uciekał — my, czy wy? 

Tylon. 

Nio skręcaj prawdy, Moronia; ja jeden 

nie moglam ścigać kilku tysięcy was. 
Maoron. 

Wiem o tem, hóg mnie uprzedził, ża wyj- 
dziosz nu wysoką górę, ażeby zobaczyć 
gdzieśmy się podzioli i gdzia nas znienac- 
ka zaskoczyć można. 

Tylon. 

Albo ci bóg tego me powiedział, albo się 
omylil. Weszliśmy z Arjosem na górę dla 
przekonania się, czy opuściliścia tę krainę 


i czy możemy nie obawiać się waszego na- 
padu. 
Maron. 

Widziałeś twoich rodaków i widzisz nas: 
wyznaj szozorze, którzy bardzioj wygląda” 
JĄ ma strwożonych, my czy oni, Gily wzgur- 
dliwie odtrąciliście przymierzo z nami 
i przociągnęliście do siobie Arjos«, nie 
wqtpiliśmy, że zechcawio nas atąuł wyprzeć 
i wygnać w pustynię, ażobyśmy w niej wy- 
ginęli z głodn. Woleliśmy więs sami ustą- 
pić, a tymczasem sohroniliśmy się tutaj, 
zanim wywędrujemy dalej, loto ty się 
zjawiaszj wypstrujesz naszą kryjówkę 
i oburzasz się, że cię zatrzymujemy? Tylo- 
nio, wy nag przestraszacie, ale my jeszczo 
nio. zaniechaliśmy obrony. 


Tylon. 

Zdwje mi się, że rozmawiusz zo mną we 
śnie. Nikt z nas nia myślał was zuozepikć, 
tylko przeciw wam się ubozpiaczyd. A jo- 
żoli tu przybyłem na zwiady, ta w nadziei, 
że wróciwszy wioczorem do domu, doniosę 
moim rodakom, że was nigdzie nia do- 
strzeglom i że odsunęliście się daloko. 


Maron. 

Tak zrobimy, ale nikt z Mirów wiedzieć 
nie może, dokąd, a nawet w którq stronę 
udaliśmy się. Dlatego nie puszczę cię aż 
do nocy, gdy lud mój już w drogę wyru- 
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Z Austro- Węgier wiadomości niopo- 
myślne. W Przedlitawii koalicya zuczy- 
na się rozpadać wskutok niezadowolonia 
niemców z ministra Planera, u opieszałości 
gabinetu Wiudischgriitza zarówno w spru- 
wioupaństwowiania kolei—na ton raz połu- 
dniowej "jak 1 w przedsięwziętoj roformio 
wyboróżej. Zresztą każdy ciągnie skórę 
ku sobie, każdy rwio się do rządn, s w rzą- 
dzie prędko się zażywa. Mówią o Thunio, 
namiostnikn czeskim; rozbrzmiewa znown 
i nazwisko Tunffago. 


Na Węgrzoch Franciszek Koszuth, wy- 
Urany d, 10 b. m w Tapolezy, wnosi z soby 
żywioł rozkładu, nie włnaną wprawdzie, 
osobistośbią, dość miermi, ale wiram, który 
sib nnokolo niego, jako spadkobiercy wiol- 
kiego imienia rewolucyjnego, wytwarza. 
Prawo o awobądzio wyznań religijnych jost 
przedmiotom układów pomiędzy | wyż- 
azg u nizaz; kutolicy, zorganizowani na 
wzór Uontrum niemieckiego, pod Zichym— 
pomimo powściągliwoj mowy nnneyusza 
w Wiedniu, Agliardiego, i ostrożnej posta- 
wy opiskopatn, do updlogo bronić będą 
przywilejów wyznaniu, które dotychczna 
było panującem. brawo u „recepoyić ży- 
dów nio woszlu jonzcza w stadyum nun- 
cyów tj, nklndow między Tzbami. 


We Włoszoch wybory do Izby doputo- 
wanych odbyć się mają d. 26 maja; p. Ori- 
spi konvzy już purgaeyę narodu wybor- 
czogo. 

W Sorhii rząd zrobil już wybory, jakich 
pragnął. Na 180 wybranych przeszło zale- 
dwie dwudziestu jego przeciwników, rady- 
kalnych i liberalnych; do większości tnkiej 
przybywa jeszcze, z nominaoy! królowskiej, 
przeszła czterdziestu zwolenników dzisiej- 
szogo systomu, postępoweów, a do opozycy! 
kilkunastu przociwmków. Nawet prefok- 
ci nie zdołali pospędzać Indu do urn; uczu- 
cie gwałtu i komedyi zbyć bylo naturalnem, 
aby kmieó sorbski nio mial go doznać wśród 
dobrodziejstw swej wolności politycznej. 
Skupczynun z 240 posłów już się zobrala 
w Niszu, Calo to przedsiębiorstwo wydo- 
bywania woli narodowej z wyborców 
i z posłów przemocy — wypołni kiedyś 
ohydną kartę dziejów współczesnych Sor- 
hii. 


azy. Okoorażbym uwierzył e, nio wie- 
rzę twoim rodakom, którzy mogliby uczuć 
chęć śoigania nas. Nie wigo im o nys nio 
zaniesiosz, bo nio widzieć nie będziasz. 


Tylon. 
Kużosz mi oczy wyłnpić? 
Moro i 
O nie, zbyt wielką ono mają wartosó dla 
ciebio, u zbyt malą dla nas. Gdybyś był 
wpadł w naszą mou sam Jnb z kimś innym, 
byłbym cię zatrzyma? dla zamiany na Arjo- 
88... Skoro go już mam, nie potrzebuję za- 
kladnika. 


Tylan. 

Więc cóż zo mny uczyniez? 

Moran. 

W nooy, gdy lud mój zacznie opuszczać 
tę kotlinę, wyprowadzę cię nu górę, gdzie 
zostałeś ujęty. Tam moi ludzia zwiążą oi, 
oprócz rąk, nogi, ażebyś nie uciekł, zasło- 
nią oczy, żebyś nie nie widział i położą cię 
obok stosu suchych galęzi, Ja sam tylko 
zostanę przy tobia. Gdy mój lud już się 
addali, wtedy zapalę ów stos, EA plo- 
mienia zwrócą uwagę twoich rodaków. 
Przyjdą oni do ciebie dziś jeszcze lub ju- 
tro, ale nas już nigdzie nie dojrzą. 

Tylon. 


Nie pojmuję cię, Moronie, Wczoraj je- 
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sychologia w przeciągu ostatnich 
lat trzydziestu zmienila sw po- 
sgk; stać do niepoznania, % czysto 
podmiotowej, poprzeatającej wylącznio na 
fuktuch obserwnoyi wewnętrznej, stala się 
icjętnością doświudczalną, zajęła sta- 
nowisko wspólrzędno do fizyalogii, jako 
nauka przyrodnicza. Aorwnla z trady- 
cyjnym dualizmom, nlo jednoczośnio usu. 
wając na bok metaufizyczno zupatrywania 
monistów niemieckich, obdarzujących awin- 
domością każdy atom materyalny, pojma- 
Jo ona duszę, jako powion objaw życiowy, 
mający swe uwarunkowanie w ustroji or- 
gunizmu cielesnego. Objaw ten, związany 
lozpośrednio z układem nerwowym, który 
jost rogulatorom wszystkich czynności ży- 
«owych, polega na oddziaływaniu organi- 
zmtu żyjącogo ne wrażenia zewnętrzna, 
Najbliższym celem tego oddziaływania jost 
zachowanie bytu organizmu, dalszym zas— 
przystosowanie się organizmu do otocze- 
niu | przystosowanie tegoż otoczenia do 
potrzeb organizmu. W ten sposób pojęta, 
dusza nic innogo nie oznacza, jak czynność 
organizmu żyjącego, skierowaną celowo 
zewnątrz, Nio koniecznie ma ona być świa- 
domą wa wszystkiech swych objawach. 
ŃŚwiadomość jost własnością niektórych 
tylko stanów dnchowych, względną, zale- 
Zn% z jednej strony od natężeniu tych sta- 
nów, z drugiej — od ich stosunku wza- 
jemnego w danej chwili. Jakoż obok ata- 
nów duchowych świadomych, są wpół- 
świadoma i nieświadome. 

Ozynności duchowe przedstawiają różno 
atopnio złożoności, zalożnio od natroju or- 
ganizmu, tudzież od jego doświadczenia. 
Skladowymi ich piorwiustkami s} czucia 
wownętrzne 1 zmysłowo, stanowiąca jady- 
ny materyal doświadczalny, z którego dro- 
gą licznych przeobrażeń i kojarzeń po- 
wstają wyobrażoniu, pojęcia, namiętności 
i pragnienia. Im organizm jest prostszy, 
tem prostszemi są także jogo czynności 
duchowo. W miarę, jak organizm zwiorzę- 


*) A. Binet: Z'annee psychologique (Iutroduetlon À la 
psychologie experlnientale). Paryż, I8y4, 


szcze każde twoja słowo drapało, a dziś 
gluszozo szeptem, Tak naglo my staliśmy 
się atraszni, a wy lękliwi? 

Moron. 

Bóg nam odjął mos swoją. Arjos, któro- 
go on umiłował i chciał mieć pierwszym 
sługą, obraził go i zugniował na całe ple- 
mig nasza. Nio jesteśmy już dziś wozoraj- 
szymi ulubieńcami Pana. Oiężką pokutą 
i znojną tulaczką musimy odkupić ton 
grzech wyrodnego syna. 


Tylon. 
Ach, jakiż ton bóg wasz jest okrutny! 
Moron. 

Jak wszechprnwo, jak wszechmyśl 
wszechmoo, jak wszechwola. Gdyby 
ko piasku chciało podwnżyć tę górę, star- 
łaby je na proch, a hóg, który jest więk- 
szym od góry, ma przebaczad opornomu 
ugłowiekowi, który jest mniejszym od pro- 
ohu? Pobłażanie zdobi slabość, ale uwlacza 
sile. 


Tylon. 
Uzy wasz bóg wymaga surowej kary dla 
Arjasa? 
Moran. 
On już zważył jego winę, zle mnie je- 
szcze nie powiedział, ile ona zaciążyła na 
szalach jego sprawiedliwości. 


cy coraz bardziej różniczkuje się, i jogo 
sprawy duchowo stają się bardziej złożo- 
nami i różnorodnomi. Duchowe czynności 
człowieka, posiadającego organizm w naj- 
wyższym stopniu zróżniczkowany, odzna- 
czają się też najwyższym stopniom dosko- 
nałości, Nadto, warunki życia spoloczne- 
ga, rozszerzające zakras doświadczeń in- 
dywidnalnych i pozwalająco korzystuć 
z doświadczonia przoszlych pokolen, po- 
większnjń jcszóze bnrdziej złożoność 1 róże 
norodność duchowych apraw człowieka, 
a zarazem utrudniają ich zbadanie. Dla ich 
poznania i wyjaśnienia obserwacyn wo- 
wnętrzna nie wystarcza. Dla wytlomaczo- 
nia form złożonych konieczna jest znajo- 
mość prostych. Ażoby możun bylo poznać 
i wyjaśnić duchowe czynności czlowioka, 
musimy się udac po niezbędne wskazówki 
do psychologii zwiorząt, która, przadstu- 
wiając nam duchowe czynności w formach 
prostszych i mniej skomplikowanych, 28 , 


zwala nam odgadnąć ich mechanizm i wy- 
tłomaczyć proces ich rozwoju, Tym po“ 
rządkiem psychologia z ludzkiej, czysto 
podmiotowej, posługującoj się wyłącznia 
obsorwacyq wownętrzną, stala się umiejęt- 
nością porównawozn, budającą duszę tal 
zwierzęcy, jak i ludzką, umiojętnością 
przedmiotową, opiurającą się w swych ba- 
daniach o tyleż na absorwneyi wownętra- 
noj co i zownętrznej 

To pałączonie obsorwaci zewnętrznaj 
a wewnętrzną bylo pierwszym rokiem 
psychologii na drodze postępu. T pod tym 
względem głowna zasluga przypada w u- 
dzialo uczonym angielskim. Odtąd psycho- 
login przestaja być funtnstycznym wytwo- 
rem samo-obscrwacyj, która, będąa pod 
wpływom uprzedzeń motafizycznych, poda- 
wała urojenia za fakty, albo też objawy 
czysto indywidnalne oglaszała za powaze- 
chno., Stała się ona odtąd nauką przyrod- 
niezą, która każdy fakt usiluje najpiorw 
sprawdzić, a nustępnie dopiero poddać go 
gruntownej analizie i szukuć jego wyja- 
śnienia w faktach już znanych, w jego da 
nich stosunku. Anglicy też pierwsi zaprzo- 
stali rozważać duszę abstrakcyjnie, w jej 
odorwaniu od organizmu cielosnogo. Poj- 
mując ją, jaka oddziaływanie organiz- 
mu żyjącego nu wrażenia zewnętrzne, uzna- 
liza konieczne badać to oddziaływamoa 
w związku ze sprawami fizyologicznemi 
organizmu, tj, jego warunkami. Kierowali 
się oni w tom nie matoryalistycznymi po- 
glądumi, ale zdrowym rozaydkiom, który 
nie możo nie widzieć ścisłej wapółzalożno- 
ści duszy i ciała i nie uznawać, ża w wa- 
— 

Tylon. 

Poświęć za niego mnie, Moronie. Jogo 
scroe zroało się w miłości z innem, bardza 
mi drogiem. Jakkolwiek go ugodziaz, za- 
dusz dwa okropniojszo ciosy, niż gdybyś 
ugodził brzamionną matkę. Oszczędź go 
i to drugie życie, które on w sobio nosi. 
Każesz mi za to służyć ci, będę służył, ka- 
żesz umrzeć — umrę, tylko ty z twoim bo- 
giem przobnezcie mu. 


Moran. 

Nio gub go awą prośbą! Mów raczej, że 
go nienawidzisz i że on ku tobie odrazę 
ozuje. Jożeli go miłujesz, jeżeli on ci jeat 
przyjacielem, jeżeli jnkieś nasienie Mirów 
bardziej kocha, niż swego boga i swój ród, 
nioch piersi jego ludu wyskoczą jak pay 
dzikie wstręty, zagryzą go i rozerwą. Czy 
on już modlil się do waszych bogów, ozy 
nazwal twój ród swoim? 


Tylon. 


Nie. 

Moron. 

Ja pytam, bom człowiek, mój bóg nie 
pyta, bo wio. Glos klamstwa nie przebija 
nieba i wraca na ziemię, a przed tron Pa- 
na padu tylko głos prawdy. Pamiętaj, ża 
bóg cię słucha, odpowiedz: ozy Arjos od- 
ciął się od swego rodu i związał z waszym? 


LJ 
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runkach rzoczywistości dotykalnej czynną 
jest nio jedna tylko strona organizmu ży- 
jącego, alo cały organizm, żo jego oddzia- 
lywanio jest jaknajścisiej uwarunkowane 
ustrojem cielosnym, Nio utożsamiają oni 
spraw duchowych z matoryalnemi, nie 
sprowadzają ich do ruchów oząsteczko- 
wych ukladu norwowogo, jak nie aprowu- 
dzają samogo życia du spraw ozysto fizy- 
eznych i chomicznych, lubo w nich widzą 
jego podstawę. Zjawiska życiowo i du- 
obowe są dla nich zjawiskami swogo ro- 
dzaju, jak na dzisiuj niopodobnomi do wy- 
tlomyczonia, nlo w każdym razio zostają- 
oomi w pewnym stosunku do fizycznych 
i obemicznych, Otóż wlaśnie a wyjuśnio- 
nio tego stosunku chodzi biologii, nauce 
o życiu i psychologii, nauca o duszy 

Uznania wapólzalożności duszy i ciala, 
znajdojąco swo stwiardzonio przedewszy= 
stkiom w tukcio, że każdoj czynności du- 
ohowej towarzyszą zuwazo ruchy mięśnio- 
we, mnioj luh więcoj od naszej woli nio- 
zależne, lutwo mogło muprowadzić na myśl 
zustosowania metody dońwiadozalnoj w bu- 
daniach psychologicznych.  Piorwazą pró- 
ba w tej mierze były praco uczonych nie- 
micckich, Waborx i Fochneru, Chodziło 
im o zbadanie ilościowych stosunków cznó 
zmysłowych, Powoli zaczęto rozszerzać za- 
kres doświudozoń, zustosowując jo i do in- 
nych afer życia duchowego, bądź w celu 
poznania ilościowych stosunków zjawisk 
duchowych, bydź też dlu wykrycia ich me- 
chanizmu, w cclu zbadania warunków, Dia 
skutecznogo prowadzonia tych doświad- 
czeń,  wymagujncych systematyczności, 
okuzula się potrzeba urządzenia Jaborato- 
ryów psychologii daświadczalnej ua podo- 
bienstwo fzyolopicznych. Jukoż w r. 1878 
staraniem Wundta, profesora filozofii na 
uniworsytecie lipskim, urządzono pod jogo 
dyrckcyą. laboratorynm, które odrazi stala 
się ogniskiem nowego ruchu naukowegu 
nietylko dla Niemiec, ala dla wszystkieli 
krajów oywilizowanych. W ykaztałceni pod 
jego kiorankiem uczeni z rożnych państw 
zaczęli n siebie urządzać podolneż praco- 
wnic—i obcenio w Europie jest ich trzy- 
naścio, znacznie więcej w Amoryco. Nios 
które z nich mają swo organy, roczniki, 
w których pomioszczunu bywają już to pra- 
oe oryginalno, już sprawozdania z do- 
świadczeń gdzickolwiek dokonanych. Tu- 
kim organem laboratorynm lipskiego są 
Philosophische Studien. 

W Paryżu laloratoryum psychologii do- 
świndezalnoj natanowiono dekretom mini- 
steryalnym dopiero w r. 1889, dzięki sta- 


raniom znanego filozofa, Tsiarda, inspekto- 
ra wyższych zakładów naukowych. Dyrek- 
toram zamianowano slawnogo fizycloga, 
Boannisu, jego zać zastępcą Alfrodu Bineta, 
byłogo ucznia Obarcota, Sprawozdania 
o pracach, padojmowunych w pracowni pa- 
ryskioj, pojawiały się bąłż w osobnych 
Kinlotynach, bądź w pismach poryodycz- 
nyob, jak Revue des Deux Mondes i Revue 
fhtlosophique, W roku zaś przeszłym po- 
stanowiono wydawać roczniki pod nazwy 
L'année psychologique. Pierwszy ma sią 
w tych dniach ukazać, W nosząo z prospolc- 
tu, będzie to wydawnictwo, które pol 
względom mutoryaln przewyźszy wszyst- 
kie inno, dotąd znune, Glównym zamiarem 
wydawców jest dud jak nujdokladniojszy 
obraz ruchu naukowego z zakresu psycho- 
logii doświndozalnej w KBuropio i w Amo- 
ryca w t 1894 — 1 w ton sposób zaoszezę- 
dzić pracę w wyszukiwaniu potrzebnyćl 
wiadomosci, rozproszonych po różnych pi- 
amach, któro nio wszędzie znajdują sią 
i nie dla wszystkich są przystępne 

Ażeby watwić korzystanio z togo roczm- 
ka, jeden z jogo wyduwców, Alfrod Binot, 
obeumerzeczy wisty dyraktor laborutorynm 
paryskiego, opracował dziolko (tytał polui- 
śmy w dopisku), którego celem jest zaznajo- 
mionie czytolniku z zadaniem psychologii 
doświadczalnej, z joj metodami i z tom, do 
jakich wyników doszla ona dzisiaj w swych 
badaniach, Dzielko to, napisane w eposób 
przystępny din każdogo, zawioru w traści- 
wem przodstawionin niezbędne wiadomo- 
ści z psychologii doświadezalnoj, tak ża 
ozytelnik latwo będzie mógl zoryentownć 
się w mnóstwio szczegółów. Rzecz prosta, 
że nutor, pisząc tylko wstęp do psycholo- 
gii doświadczalnej, nie mógł traktować 
wyozarpująco o wszystkich zagadnieniach, 
lecz tylko o najważniejzych i to pomija- 
jne nieraz to ich strony, które wieluby się 
przyczynić mogły da ich wyjaśnionia. 
Przedewszystkiem zakres techniczny do- 
świwdezań psychologicznych zupelnio jest 
pominięty. Zaledwie są napomknieniu 
o tym przedmiocie. 

Ktoby więc pragną! oloznać się dokla- 
dniej z obecnym stanem psychologii do- 
świudozalnoj, zdać sobia wyraźnie sprawę 
z zagadnion, jakiemi się ona zajmuja, ju- 
ko tez z ostatocznych wyników, do których 
doszla, musi zwrócić się do dziel, poświę- 
ych systematycznemn wykładowi pay- 
chologii fizyologicznoj, Nujobszorniejszem 
i najbardzioj wyczerpującom jost Wnndta: 
Grundzuge der phystologtschen Psychologie, 
Dzieło to atoli wymaga obszernych wiado- 


mości z fizyologii i dla nioprzygotowanych 
pod tym względem byloby nietylko tru- 
dnom, ale wprost niedostępnem. Dlatoga 
taż tacy mogą poprzestać na przestudyc- 
waniu dzieł tego rodzaju, jak: Leitfaden 
der physyologischen Psychologie dr. Th. 
Ziehena (drugie wyd.)i Outlines of Physio- 
logical Psychology 1. T. Ludd'u. Oba od- 
znaczają się jasnością wykłada i przystę- 
pne sq dla każdego, posiadającego olomon- 
tarno wiadomości z nank przyrodniczych, 
a nadto—wolna od uprzedzen motafizycz= 
nych, z jakiomi spotykumy się w dziole 
Wundta, 
Władysław Kozlowski. 


(lwów). 
are — 
ROLA KULTURALNA KOBIETY. 


mauzolonm kobiecom na wysta- 
wio w Ohbicago, ze stosów gal- 
4] ganków 1 świecidal wyróżniał się 
swoją oryginainością dział otnograficzny 
iadyjski, nrządzony przoz uczonych z fun- 
dacyi Smithsońskiej. Umiojętna ręka zgro- 
madzilu tam wszystkie dzieła kunsztu nio- 
wiościego, właściwe okresowi dzikości oraz 
burbarzyństwa item samem przed okium 
widza roztoczyła dokladny obraz krzątań 
i obowiązków naszoj dalekiej prabuhki, 
Twórcą tego pomyslu był Otis Muson, ku- 
rator departamentu otnogralicznogo w na- 
rodowom muzeum Htunów Zjednoczonych, 
znany oddawna ze swoich prac w zakresia 
antropologii, Prawdopodobnie wtedy przy- 
szła mu też myśl przedstawienia w książ- 
to tego, co unuocznił przed gośómi Białego 
grodn w taki namauulny spasób. Powstało 
dziełko, traktujące o udziale kobioty w kul- 
turze pierwotnej, a poświęcone „wszystkim 
binloglowom, która swoim mózgiem lub 
wysmlkiem mięśni przyczyniły się do po- 
stępu w świecie” *), Praca to popierwsza 
popularna, powtóro zaś nawskróś amery- 
kańska. Zwlaszcza to ostatnie piętno rzuon 
się w oczy, Auior żyja w spoloczeńst 
gdzie płeć żeńska jest par excellence 
stwą wykształcony na humamorach i do 
tego nezestniczycą oddawna w życiu pu- 
blicznam awojoj ojczyzny. Skutkiem tego 
w dziale Masona nie ma owogo kwaśnega 
rutynizmu, który rud jost, kiody uda mu 


>) Woman's share in primitive culture, 
u Appletona. 
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Tylon. 
Nia, 
Moron K 
dy naszego boga sią nie lẹkasz, n on ci 
wkróteo pokaże, żo i tobą rządzi, Idż da 
namiotu j czekaj nocy. Przywolum Arjo- 
sa — niech on mi przeczonie twoje powto- 
rzy. Bodaj hy to zrobil! Jemu uwierzę, ho 
jego usta zakwitują, prawdą, ilo razy się 
otworziy. 


Gdy Tylon wyszędł, Muron drżącą ręką 
uchylił zasłonkę namiotu i zawołał Arjoso. 


Widok 11. 

Cierpienie tak storturawalo wątłego mlo- 
dzieńca, że idąc i stojąc, chwiał się, niby sło- 
ma ryżu, Z calej postaci uciekło ma życie do 
oczu, których rozszerzone źrenice płonęły 


smutnie, jak lampki grobowe. I jomu skrg- 
powano ręcó, 
Maron. 
Juk się nazywasz od wczoraj? 
Arjos. 
Arjos. 
Moron. 
Ale do jakiego nalożysz rodu? 
Arjos. 
Do Mirów. 


Moron. 

Wszak dobrze uslyszałem: do Mirów, 

nie — Wjrów 
Arjos. 

Tak. 

Maran. 

O, tak! Bodaj to „tak“ udławiła cią i nie 
przeszło mi do uszu, Ilu, trudno, podobuło 
sią bogu zaómić ostatnie dni żywotu moje- 
go chmnrą tej sromoty, Byn mojego syna, 
najprawdziwsze jajo błogosławionego plo- 
mieniu, brzusk sławy, ku któromn zwraca- 
ly się oczy ludn — on, który miał być ko- 
narem dębu, sfrunął z niego jak motyl 
iusiadł na innem drzewie. Oży ty rozu- 
miesz dobrzo, co to joat ród? 


Arjos. 

Gdybym go nawot nio pojął był w two- 
jej nauce, to musiałom go pojąć w mojej 
boleści. Znam to żarłoczno cielsko, którogo 
ty jostoś głową. 

Moran. 

Zgnila ci, nędzniku dusza i dlatego tak 
obydną woń w słowach wydaja. Jażeli 
bóg nio uzdrowi jej cudom, to nie pozwoli 
oì zarażać nią innych. Może dzić, może ju- 
tro ciśnio cię w piszczę piekln. W mękach 
wiekuistej kaźni zroznmiosz, że ten wzgar- 
dzany przez ciohie ród nasz jest gurścią 
czystego ziarna, którą bóg wybral z ludz- 


| kiogo nasienia i z której rozrodzi się po 
oałej ziomi plon jego chwały, że wszystko, 
co koło tej garści wschodzi i dojrzewa, 
jost ostem i kąkolom, skazanym na wytą- 
pionie, że każdy klos, który się na kiść 
ziola zamieni, jak ono, zniszęzonym być 
musi, 


Arjas. 

Inne rody są kępumi badylw dla nasze» 
go, « nasz jost kępą badyla dla nich, Tyl- 
ko żo inno tak iie lukną cudzej zagłady, 
jak nasz. A tę żądzę w nim ty Moronie 
splodziłoś, drużnisz, karmisz i nasycasz, 
W piersiach każdego z naszych plomioń= 
ców osadzasz jak w kluteo młodego tygry- 
sa, a gdy łup się zdarzy i zwiorzęta podro- 
anp, wypuszczasz je z zamknięcia na mor- 
derczo łapy. W mojoj piersi, pomimo two- 
ich starań, nie wyhodowało się dzikie zwie- 
rzę, dlatego mnie karcileá, prześladowałań, 
wykląłaś, a toraz olcesz zabić. Pragnąłom. 
cię tylko czcić, jako urcykaplana, patrynr= 
chę, przewodnika ludu i mojego dziada, 
a mogę ci tylko złorzeczyć, Sorco moje nia 
znało nienawiści, kouhałom boga, ludzi, 
zwiorzęta, ziemię, nielo i wszelkie istniez 
nia, dopioro ty zmusiłeś mnie nienawi- 
dzieć — ciebio. 


K Moron. 
Niowinny baranku, czomuż nia zostałeś 
w nowem swojem atadzio, lucz przylacin= 
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Się przypiąć lutkę prądowi emancypaeyj- 
nemu, ani też naiwnie różowego optymi- 
zmu, biorącego ideał przyszłości za istnio- 
jacy rzeczywistość. Etnograf waszyngtoń- 
"ki uznaje słuszność żądań, stawianych 
przez kobietę, acz jednocześnie uświadomił 
subio, że uprzednie wieki w niej aame) za- 
sialy ziarnko przesądów, które stają na 
drodze nrzeczywistnianiu owych dążeń. 
Ameryka wychodzi na jaw nawet w po- 
wierzchowności książki: w mnóstwie ry- 
sunków, które świetnie ilustrują myśl au- 
tora, W ich wyborze uwydatnia się pomy- 
Blowość zamoraka, To przed okiem przosit= 
wa się pierwowzór karyatydy, to znowu 
Najad — kobiety indyjakio podezna po- 
wnych zajęć. Czytelnik tem samem docho- 
dzi do wniosku, 20 postacio mitologiczne 
swoją nawet postawą ujawniają właany 
rodowód, mianowicie, iż są przoniosianiom 
do mitu jetotnych afosunków i położenia. 
Nadmienilikmy, iż praca O. Musona jest 
dzielem populurnem, przeznaczonam dla 
ogółu szerokiego. Ale nie zapominajmy, 20 
książka przystępnu, napisana przez tukia- 
go badacza, jak etnogruf znmorski, który 
życie oułe spędził wśród zbiorów kultury 
indyjskiej i ciągle ma do czynienia z po- 
sznkiwaniami bozpośrodnio, przedstawia 
bezwarunkowo większą wartość naukową, 
amżeli olbrzymia kompilacya uczonego, 
szerpiącogo uulą mądrość z ręki drugiej. 
Tamten, nadając swoim wywodom formę 
jak najdostępniejszą, zawsze wnosi wiele 
nowego i oryginalnego. Tak dzieje się 
w dzielo Masona. Z tego powodu zatrzy- 
mamy się nieco ezozogółowiej nad zasadni- 
czymi punktami książki o udziale kobiety 
| w kulturze pierwotnoj. 

Pierwszy podział pracy w epołeczeń- 
stwie ludzkiem, to podział zajęć pomiędzy 
obu płciami, wynikający z odkryciu ognia 
i sposobów jego krzesknia, Podstawę tego 
Zróżniczkowania stanowi odmienna przy- 
roda fizyczna mężczyzny i kobiety: pierw= 
szy z natury swojej joat żywiolem ruchliw- 
szym. Jego obowiązkiem stało się dostar- 
czanie zwierzyny i obrona plemienia, tym- 
ozasam kobieta zajęła się dopilnowywa- 
niem ogniska. Nasz pradziad polował 
i wojował i co za tom idzie ulepszał te sfo- 
ry techniki, które są w związku z wymie- 
nionemi czynnościami, natomiast niewia- 
sta objęła w swe posiadanie zakresy dzia- 
lalności, pokrewne wspomnianemu obo- 
wiązkowi. Podezus niższych okresów roz- 
woju kulturalnego płeć męzka była warst- 
wą wojowniczą, żeńsłeu zná to klasa pracu- 
jąca i przemysłowa. Wszystkie pola pro- 


; dnkcyi dzisiojszej są płodami z nasieniu, 


przez nią po raz pierwszy posadzonego. 
Ona to bowiem poznaje sztukę uprawy 
roli, techniki kucharskiej i młynurskiej, 
oraz wznosi pierwsze domostwa, ona to 
w ciągu dalszym odkrywn tkactwo i ko- 
szykaratwo, oprawia skóry, garbuje je 
i stwarza umiejętność zawodn rymarskie- 
gu, lepi pierwsze garnki, jest górnikiem, 
tragarzem i mnóstwo innych działów pra- 
oy prowadzi, Mężczyzna w najpierwszym 
okresie dziejów jedynie mordował i uga- 
nial się za zwierzyną, jego zaś towarzysz- 
ka krzątała się około ugruntowania naszej 
wladzy nad kapryśnicą przyrodą, Muty- 
nicznych mędrków, którzy najczęściej my- 
ślą swoją po za własny uos niesięgają i na 
podstawie wązkiega daświadożenia z paru 
ostatnich wieków lub z życia próżnującej 
i zwyrodniałej damy, odmawiają mózgowi 
kobiccomu wszelkiej twórozej inicyatywy, 
odosłałhym właśnie do stadyów nad histo- 
ryą kultury, ażeby przypatrzyli się, co 
zdzialał umysł żeński w ciągu pierwszych 
szczebli rozwoju społecznego, Nie męż- 
czyzuw to bowiem, alo włuśnio kobieta po- 
lożyłw piorwszy kamion węgielny pod ca- 
ly gmach dzisiejszej techniki naszoj, Pier- 
wotnie jedynie dozorezyni ogniska, do naj- 
pierwszogo awcgo obowiązku zwolna przy- 
lączuła wciąż nowe zakresy działulności, 
doskonaliła jo i rozazoreała, aż póki wresz: 
cie nie nadszedł przewrót i mężczyzna nie 
przywłaszczył sobio jodnoga zajęcia po 
drugiem, pozostawiając swojej towsrzysz- 
oo dozorowanie tylko kuchni i niańczonia 
potomstwa, Trudno zapuszczać się w szcze- 
góły, jak odbywał się ów rozwój i jak 
z prostych umiejętności z biegiom ozasu 
tworzyly się coraz bardziej złożone, oho- 
ciaż książka Masona zawiera w taj mierze 
mnóstwo oryginalnych poglądów. Nata- 
miast podkreślić musimy wciąż powtarza- 
ne przez etnografa waszyngtońskiego zda- 
nie, jako w żaden sposob nia nalaży mnie- 
maó, że nusza daleka prababka byla nio- 
wolnicą, z którą obchodzonoby się jak z by- 
dlęciem jucznem. Mason słusznia mówi: 
„Założenieto nawskroś opiczno, że jakakol- 
wiok odmiana zwiorząt zdołalaby wytrwać 
i istnieć, wśród której systomatycznie cio- 
miężono jedną polowę—matki. Zgodnie 
2 prawem wyżycik najdziolniejszego, szczap 
ludzki, w którym istnialshy brutalność te- 
go rodzaju, poprostu stoczyłby się w prze- 
paść i wreszcie musiałby zniknąć z po- 
wierzelmi globu ziemskiego." Autor, opio- 
rając się na dobrze sobie znanych faktach 
życia indyjskiego, dowodzi, że grubiaństwo 


| ze strony mężczyzn zjawalu się wśród bar- 
burzyńców rasy czerwonoskórej dopiera 
podł wpływem wzorów oywilizacyi enropej- 
skiej i ilekroć z niem się spotykamy, tylo 
razy możomy być przekonani, ża mamy da 
czyniónin » najwymaowniejszym dowodem 
rozkładu społeczoństwa pierwotnego. Adm- 
niem Masona, białogłowu podczas dzikości 
iw okrosie burbarzyństwa jost istotą an- 
modzielną i niozuleżną, Klasyczna pode- 
niu o amazonkach stanowią jedynie wy- 
idoalizowanio tych stosunków, które na 
drobny skalę wszędzie istniały w postaci 
aaczątkowej. „Mloda eskimoska, ucho- 
dząca za piękność, dobrze zbudowana fizy- 
cznie i zdolna pod względom umysłowym, 
trzymała zdala od siebia młodzież męzką 
Mówiła, że jest podobnie silną jak onii m 
że sama polować na jelenie i używać sieoi, 
Posiadała własną broń, którą kupila za do- 
chody ze swojego łupu myśliwskiego. Nic- 
życzyła sobie spelniać robót kobiecych, 
przekładając to zajęcia, które zwyczaj wy- 
znaczył mężczyznie, Zimą nawróciła na 
swoją wiarę inne dziewozę, nie tak atloty- 
cznie zbudowane.  Wzniosły one dom 
własny, tum mieszkaly, postępując na prao- 
kór onłoj opinii publicznej rodaków. Ra- 
zn jadnogo, kiedy były na polowaniu, obra- 
żona gromada zburzyla ich chaty. Ale 
poddały się one dopicro następnego raku, 
wraczjąe do zajęć właściwych plei swojej.“ 
Albo inny przyklad. Ekapedyoya amory- 
kańska odkryła zimą samotną olmtkę 
w pustej proryi i tam znalazla jedynia ko- 
bietę. Wzięła do niewoli przez wrogio 
plomię, uciekłu, ale zabłąkułu się w drodze. 
Zbudowaln więc szalas, w którym przobyła 
przeszło pół roku, nie oglądająw ani jednej 
twarzy ludzkiej, Utrzymywała się z po- 
lowania i zbierania płodów i bynajmniej 
nie cierpiała głodu; wyprawa znalazla w jej 
domku nawet obfite zapasy żywności. Dzie- 
ja jej ta powtórzenie dosłowne hiatoryi Ro- 
binsona, który znalazłszy się jako rozhitek 
na samotnoj wyspie, musiał własnym ro- 
znmem próbować wszystkich knunaztów. 
Różnica ta tylko, że owa pustelniczka le- 
piej żywiła się i ubieralu oraz nie zaznała 
tylu niepowodzeń. Rzecz wydaje się po 
prostu niemożliwą, a przecież jest zgoła 
naturalną i powszechaqą w pierwotnym 
bycio, Nasza nienfnosć wypływe ż tego, 
iż zapatrzeni w widnokręgi oywilizaoyi, 
która wypaczyła kobiety, nie możemy po- 
jąć wzorów odmionnych. 

Zasługują toż na bliższą uwagę wywody 
otnografa amorykuńskiego o roli, julkq 
odegrała kobiota w procesio kształtowania 
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łes tu pomugać wilkowi w szukaniu na- 
szych tropów? 
Arjos. 

Przyszliśmy tu z Tylonem dla utwior- 
dzenia aię w rudości, ża opnściliścio tę 
Okolico i zabraliścio z sabą trwogę zagro- 
tonego ludu, 

Moron. 

Jakże ty szybko nauczyłoś się odozaw aó 

niepokoje tego ludu. 
Arjos. 

Bo on jest zacnym, dobrym, moim — 
moim nietylko przez to, że mnie usynowił, 
ale i przez to, że mnie połączył z kobietą, 
którą dla mnio bóg stworzył z krwi Mi- 
rów. 

Moran. 

A! Nie przypuszczałem, żoś talc prędko 
i głęboka wrósł w ten szlachetny szozop, 
Wise jesteś już mężem Mirankci, noże na - 
wet, dzięki jej, ojcem. 

Ar]o8. 

Teraz wiem, oszczerco, dluczego kazaleń 
mi związać ręce, 

Moran. 

Jak powiadasz — bóg umyślnie ją stwo- 
rzył dla ciebie i użył do tego najprzedniej- 
szej krwi Mirów. A skądże wiesz o tam? 
Czy wyczytałeś w księgach, czy może bóg 
sam objawił się i doniósł ci o tej lasce? 


Milczysz, nie choosz mnie dopuścić do ta- 
jemnioy.. Jn ci nio poskąpię mojej. Bóg, 
jedyny pan na ziemi i niebie, ten, który 
nie dzioli potęgi i władzy z żadnym innym, 
ten, którego imię Jam, rzekł do mnio: 
Wywyżazę plamię twojo po nad wszystkio, 
a ciebie uczynię stróżom moich praw i pio- 
runem mojego gniewu. Ludy, które w za- 
wziętości lub ślopacio odwracają się ode 
mnie, wyniszczę jaka szkodne zwierzęta 
i jako trująco chwasty, Weź w jadną reko 
m166ż, a w drugą ogich i spełnij przykaza- 
nia moje. Słuchaj tego, co ci mówię, a nio 
sluchaj ani próśb ojca, matki, brata, syna, 
ani błagań niewiasty, ani placza niemo- 
wlęciu, gdyż wszystko, oo rozkazalom, stać 
się musi. Nie nazywaj ojcobójstwom lub 
Bamobójstwom śmierci ojoa lub syna, gdy 
ją ręką moją zadasz w imienin mojom, 
looz nazywaj to ofiarą. Bo złom lub do- 
brem nazywać masz to tylko, co joat złem 
lub dobrem w obliczu twogo Pana. Jeżoli 
on zechce, zalej ziemię morzem krwi nio- 
wiernych, spław po niem łódź 2 rodem 
twoim i steruj nią, dopóki ono nie wy- 
sohnie, Oto mój bóg, oto jego sługa — ja. 


Arjo8. 


Klamiesz, potworze, takiego boga nie 
ma, ty go nie widziałeś i nie słyszałeś, on 
do ciebie nie przychodzi i nie mówi. 


Moron 
Jeat, przychodzi i mówi! 


Arjos. 

A jożoli joat i jest takim, pawiedz mu, ża 
go jeszoze bardziej nionawidzę, niż ciobie, 
żo wostohnienia ziemi, azumy drzów, śpie= 
wy ptaków i codzionno głosy valoj natury 
nie sq dziękczynną i nabożną piednią ko- 
chających stworzeń do dobrego stworzy- 
oola, ale krzykiem przekleństwa niawol- 
ników do tyrana. Powiedz mu, że on mnie 
więcej przerażu swą, ohydą, niż potęgą. 
Powiadz mu, że go się nie boję, ża umrzeć 
pod jogo gromem nie jost nawet bolością, 
lecz rozkoszą, a żyć pod jego rządami nio 
jest nawot męką, lacz hańbą. 


Moron. 

Właśnie ty żyć bęedziosz, umrą inni, A na- 
przód ta, boz której żyć nie chciałeś, Odejdź 
do swogu namiotu, potem dostaniesz trwal- 
sza więzienie. 

(D. c. n | 
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się pierwotnych pojęć kosmicznych. „Ży- 
cie każdego narodu— powiada O. Muson— 
odzwierocdla się w jego mitologii, tu zaś 
z koloi znajduje swoja wyjaśnienie w pier- 
wotnoj bistoryi danogo ludu. Życie pew- 
nej rasy luh opoki odblilo się w joj 
wierzeniach i kulcie. I jedno i drugio la- 
two najlepiej zrozumieć, studynjąc życie 
powszednio dunogo plomionia. Co zaś do 
kobiety, możemy z góry postuwić ogólna 
twiordzenia, iż codzienne życie płci żań- 
akioj na ziemi będzie toż codzionnom ży- 
ciem kobiet świata duchowego. Jeszczo 
więcoj, bo zunjąc boginie, na tej podatawio 
możemy odtworzyć byt kobiety w tom pla- 
mioniu, czyją mitologię badamy,“ Antor 
twierdzi z całą stanowczością, 20 gdziekol- 
wiok w pierwotnoj religii jost kwoastya 
o wychowaniu dziatwy, o utrzymania i wy- 
kurmieniu szczepu ludzkiego, o pieczy nad 
ogniem i domom, wreszcio o tkactwie, 
przemyśle i mądrości praktycznoj, tam 
wszędzie KOZA pa jaw żywiól, wlaści- 
wy atmosforzo kobicecj. Odpowiednia do 
obawiqeków, społnianych w życiu codzien- 
nom społeczeństwa przez kobietę, umysł 
pierwotny wyobrażał sobie w postaci żoń- 
skiej ta osoby świata nadprzyrodzonego, 
która apołnialy w nim analogiczna czyn- 
ności, Wszystko np, co dawało ludziom 
utrzymanie, porównano z kobietą-matkq. 
A zatom ziemiu jost macierzą, bo juk po- 
wiadują zuńczycy, z joj lona wydobywają 
się wody podobnie jak mleko z piersi ko- 
Dicty, „mięso* zaś jej dosturcza pokarmu 
ludziom i zwierzętom, Bóstwa rolnictwa 
e4 równie plci żeńskiej, jako toż różna 
upostaciowania pod formą ludzką wazol- 
kiej rośliny. Hlońce w pojęciach czlowio- 
kn piorwotnogo, np. u anatralczyków, by- 
wa kobietą; ściślej —jest to niewidzialna ko- 
bieta, trzymająca w ręku ztpaloną pocho- 
dnię i przyświe ca ziomi; kiady zanad- 
to weźmie drzewa, wtedy płomień bnoha 
żywazym bluakiem i stąd powstają gorąca 
Jetuie, Z mitologią wiqżo się mocno roz- 
wój mowy ludzkiej. Mason równia na tę 
sferę rzuca dość ciokowe światlo—ze sta- 
nowiska udzialu kobiety w toj sprawie. 
Wypowiada on zdanie, zyskujące dzisiaj 
pomiędzy  otnografumi amerykanskimi 
voraz liczniejszych zwolonników. Idzie 
minnowicie o gonozę języków. Jak wia- 
doniu, wśród rodu ludzkiego spotykamy 
mnóstwo rodzin lingwistycznych, z których 
każda rozpada się na mniejszą lub 
większą ilość odmiennych języków. Ling- 
wistyka do ostatnioj chwili uważała 
je za wynik zróżniczkowania mowy pior- 
wotnej, np. języki aryjskie powstawa- 
ły w ciągu wieków z takiej mowy pra- 
aryjskioj pod wplywem naturalnego wzra- 
atu różnie początkowa drobnych. Powoll 
i inni otnogralowie amorykańscy spostrze- 
gli tymczasem, porównywując słowniki 
języków tej samej rodziny lingwiatycznej 
nu lądzie Nowogo Świata, ża posiadają one 
mnóstwo źródłosłowów, właściwych tylko 
jakiemuś jodnomu plemieniu, nie spotyka- 
nych zań nawet w żadnym języku innej 
rodziny. Naturalnym tokiom wywodów 
dosxli oni do przekonania, że są ta azcząt- 
ki po wygasłych rodzinach, jako wysepki 
w oboym dla siebie żywiole. Zwolna wy- 
anuli teoryę, przypominając zapatrywania 
Penki na aryjską rodzinę językową. Mia- 
nowicia mowa pierwotna różniczkowału sią 
nietyle drogą wzrostu drobnych różnio, 
ile przez to, ża powno plomię, rozazerzając 
się za swych siedlisk, pochlamało inne 
i odpowiednio zmieniało mowę swo- 
ją skutkiem wsiąkania innych. Mason 
przyjmuje tę hypotezę, tylko ża stura się 
ja uzupełnić, każąc kobiocie być właśnia 
łówną sprawczynią tego przebiegu. Mię- 
Gi innemi usiłuje poprzed awoje założenia 
faktami, zaczerpniętymi z prau nad dzio- 
jami mowy aryjskiej. Wykazuje, że za- 
sób wspólnych językom aryjekim żródło- 
alowów odnosi się do pierwotnego zakresu 
działalności kobiecej, K. 


MATEMATYKA W EKONOMICE. 
tee- 


Teol Rozmarynowicz, Zurady gospodarstwa rpołecz- 
nego. Na tle pojęć z dziedziny statystyki matematycz- 
nej. Czężć I, str. 65 
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Y|utor dał książce swojoj tytul, mo- 
EA jom zdaniem, zgoła niewłaściwy, 
JEN który jost odwróceniem rzeozy- 
wistości do góry. Wlaśoiwioj byloby zaty- 
tułować rozpatrywano dzielka inaczoj: dwi- 
ozonia matematyczne na tlo pojęć z dzio- 
dziny gospodurstwa społocznogo. Ozytol- 
nik odrazu zrozumiułby, o co tam idzia 
w toj niewielkiej broszurco, przepolnionej 
znaczkami, które dła niogo wyglądają na 
łamigłówki. Zrosztą nasz autor jest joszcze 
dość łaskawy, bo wprowadza względnie 
bardzo prosto wzory; inni zagalopowali się 
aż do cnłak — celem wykładu pojęć naj- 
prostszych w świowio 

Właśnio to łamigłówki nadają pracy p. 
R. pozór nadzwyczaj poważny. Bynuj- 
mniej więo nie dziwię się, ża w paru pi- 
amach spotkałom pochlebno wzmianki 
o jego książce. Moconzont uczuł taki aza- 
ounek na widok olbrzymich sigma, iż bro- 
szunrkę samą ogłosił za źródło wielkiej mą- 
drości, jak to uzynią okaltyści względem 
niezrozumiałych znaków kabalistycznych, 
Los kazał mi kończyć matematykę i sio- 
dzioć lat parę nad zawiłymi dziwo- 
lągami, mogę więc z czystom sumieniem 
zaprotastować przeciwko temn, ażeby w toj 
kabuliatyco zawierały się nowe prawdy. 
Od lut zaś wielu zajmując się teoryqą eko- 
nomiki, muszę zaznaczyć Bwoją opozycyę 
przeciwko czynioniu rzeczy złożonej z fo- 
go, co jast proste. 

Wogóle wartoby bylo tutaj zatrzymać 
się nad zagadnieniem ogólniojszem: czy 
wzory matematyczne mogą nam dać wio- 
dzę o zjawiskach świuta? Każda formuła 
jeat niczem innom, jeno ujęciem pewnego 
stosunku pomiędzy wielkościami, chara- 
kteryzującomi dano zjawisko, w formę 
krótką a węzlowutą, każdo joj przoinacze- 
nio jest znowu przedowszystkiem akróco- 
ni, oparacyą logiczną. W prowadziwszy 
symbolo matematyczne, odrazu uproszoza- 
my biog naszego rozumowania: zamiast 
świadomych oporaeyi przy pomocy coraz 
dalszych sylogizmów, odbywamy działania 
matomatyczne, moża niokiedy złożona, ale 
bądź co bądź w porównaniu z tamtemi 
nadzwyczaj uproszczone. Takq jest natura 
zasadnicza każdogo wzoru, przodstawiają- 
aego równanio pewnego zjawiska, Natu- 
ralnie, gdzie jak w mochanice lub w astro- 
nomii, przyroda przebiegów pozwala wy- 
prowadzić nadzwyczaj zawikłane równa- 
nia i przy ioh pomocy wypowiedzieć sto- 
sunki wzajomnej zależności, któro wprost 
niepodobna byłoby przedatawić za pośre- 
dniotwom opisu slownogo, np. dla praw 
ruchu wahadła lub ciążenia oia? planetar: 
nych, tam matomatyka stanowi środek po- 
mooniozy, o którogo pożytaczności nigdy 
powiedzieć nio możemy zawiele. Staje się 
ona naówczas kluczem, który otwiera nam 
skrytki tujomnicze, Alo nie zapominajmy, 
ze ostatnio zdamio jest tylko zwrotom ro- 
torycznym, Wazyatkio bowiem odkryte 
prawdy i wyprowadzone wnioski tkwią 
Już we wzorza zasudniczym, jadynio tam, 
dzięki zbytnio złożanej postaci, są niedo- 
strzegńlno dla naszego umyalu: wychodzą 
one na jaw dopiero wtedy, gdy uprościmy 
wzór lub jogo wielkościom zmiennym nie- 
zalożnym podsuniomy określoną wartość, 
Pierwszy warunek, ażaby mądrość mate- 
matyczna z pożytkiem wyszła dla pewnej 
gałęzi nauki, to prostota sprężyn dzialają- 
cych, pozwalająca uchwycić wszystkie lub 
ważniejsze przyczyny zjawiska, Niestety, 
życie apołeczna takiej prostoty nio przed- 
stawia. Skutkiem tego wzór wyprowadzo- 
ny ogarnia tylko drobną dziedzinę czyn- 
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ników sprawczych i naturalnie, nio u nia 
nio daje. Jodnocześnie dzięki tej samej 
złożoności, zastosowanie matematyki po- 
siada postać tak prostą, 20 możemy do- 
akonalo poprzestać na ozteroch działaniach 
i nawet wszystko jaśniej i krócej wypo- 
wiedzieć własnym swoim językiem, nie 
poslugując się kabalistyką symbołów. 

W rzoczy samej dość bodzio rozpatrzyć 
korzyści, jakie osiągnął ze awoich formuł 
p. R., ażaby przekonać się, ż0 pó wielu ta- 
rapatach otrzymywał to, co każdy z naa 
wia i rozumie boz używania mądrych znacz- 
ków. Rzecz dziwna, że nasz autor ludzi się, 
jakoby odkrył coś nowego! Poprostu wi- 
dnó, żo umio właduć aymbolami matoma- 
tye „ nlo żo nio zadal aobjo pytanie 
o trości logicznej wzoru matomatycznogo, 
o wzajamnym stosunku wniosków osob- 
nych do wzoru ogólnogo, który jost aylo- 
gizmom pownoj natury. To toż komiczna 
Rpoatrzożonia czyni nasz „utor: gdzioś „ode 
krywa,“ że dochodom społooznym jest poja- 
wiającasię z rokunarok nadwyżka praduk= 
oyi,“ tj. definicya zamieniła się nw prawo. 
Niekiedy formuly matomutyczna w ręku 
p. R. stają sig rzeczywisty różdżką ozaro- 
dziojską, Jakiś wzór „tłomaczy* mu „je- 
dno z najważniojszych zjawisk w gospo- 
darstwie spolacznem, mianowicia wieczna 
istnieniu odsetek od zdobytych zasobów 
produkcyi,” inny —- „konieczność znowu 
istnieniu tych samych odsotek od zaoszezę- 
dzonych zasobów produkcyi.* Bzkoda, ża 
okonomia pospolita, która długo prauowa= 
ła nad udowodnioniem takiej konieczno- 
ści, i dotychczas nie dokonała tego, nie 
wpadła ne myśl użycia kabalistyki, P. R. 
nawet umie z jednego wzoru wyprowadzić 
konieczność wiary w istniema wyższej 
Istoty, jako stwórcy piorwszogo mionia 
społocznego — „matomatyczno uzmysło- 
wionio* pojęcia wyższej potęgi. 

Słowem śmialo rzeo możemy, że p. R. 
odbywa ćwiczenia matematyczno na tle 
pojęć z ekonomii politycznej, przyczem ró- 
żno rzeczy poplątał z sobą. Rzacz prostą 
niepotrzebnie tylko* zawikłał, Tu, czogo 
„dowiódł* na stronieaeh kilkudziesięciu za 
pomocą formuł, nad któremi niewie 
chce łamać głowy, mógłby prościej 
śniej wyłożyć na kilkunastu za pomooą 
zwykłych sylogizmów — tak jnano, iż 
nawet rozwinięty maleo zrozumiułby wazy- 
stko. Na poslugiwanie się w tym razie 
matomatyką azkoda bylo czasu i papieru. 


Kk R.Ż. 
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"Trzęsienie ziemi na poludniu Europy,—Coby ono ro- 

bilo z naszymi domami, — Potrzeba kontroli budawia- 

nej—Komlsya do spraw plekarskich—Tizy groby: L. 

hr. Krasiński, cel jego życia I ostatnia wala; Miron, 
ofiara rzeźni dziennikarskiej; B. Foland. 


uropę południową znowu nawie- 
dziło gwałtowna trzęsionie ziemi, 
które przeszło dlugą i szeroką fa- 
Ją po pasio auatro-włoskim. Ile razy ta 
klęska gdzieś apudnio, zawsze przejmuje 
naa śmiertelną trwogą myśl: oo by to było, 
gdyby tak romia zatrzęsla się pad War- 
szawą? Bo byłoby wamak inaczej, niż 
w Tryeście, Lublanie i Zagrzebiu. Tum 
pękają śoiany, druzgoczą się wysokie ko- 
miny, przewracają się sprzęty w mieszka- 
niach, ale ostatecznie miasto zostaja, a je- 
go domy po wyrestaurowaniu i naprawie 
będą znowu zdatne do użytku. Qoś poda- 
bnego zdarzyłoby się również w Paryżu, 
Londynie lub Rzymie. Tymozasom w War- 
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azawio dzinloby się wiewątpliwie inaczej, 
Botki domów, wzniesionych na spokulacyę 
z licho wypalonej cegły, z grnzn nasypane- 
go wownątrz murów, wogóle z matorya- 
łów tanich n nietrwalyub, rungłyby nż do 
fundamentów, zagrzobując w swych gru- 
zach tysiące ludzi, Prawdopodobnie mniej 
uciorpialnby starsza Warszawa, zbudowa- 
na mocniej, w epokach, kiody joszozo nio 
panowała owa „gorączku,* która nam dala 
cato mico kumienio z frontu okazałych, 
wownątrz ludajnkich « tak wątlych, prze” 
wiuwnych i przonikliwych, ża gdy dziaoko 
w sButerenio placza, to lokator ozwnrtogo 
piętra spad nia może, Na nuszo azozęścio 
trzęsieniu ziomi dotychczas nia oddalajsy 
się zbyt od mórz, Warszawa więc leży po 
z ich grunionmi; ale pytanie, czy one się 
kiodyń do nicj nio przysuną.  Wszuleżć 
Post i Wiedoń już uczuly ton grośny 
droazcz, Powinien on Bzczogólnio przypo- 
minać się nam w porzo wiosennaj, kiedy 
zuozynają wyrastać nowo domy. Pierwsze 
próby ujęcia przedsiębiorców w powion ry- 
gor już uczyniono, rozciągnąwszy nadzór 
mad cogłą. Ale jakża jeszcze daleko do doi- 
aloj kontroli! Dość wejść do piorwszej 
lopszoj kamienicy, będącej w budowie, 
ażeby się przekonać, ile fuszerki kryja 
w joj ścianach spekulucya. Nieraz dziwić 
się naloży, że ta lepianka nio rumo odra- 
zu. Czasem rzeczywiście zapada sią — a to 
jost jeszcze najlepszy wypadek w jej lo- 
Such i najwymowniejsza lekcya poglądowa 
arohitoktoniki. Mnóstwo wszakże innych 
trzyma się prosto, drżąc tylko fobrycznia 
przy lada turkocie na ulicy lub wykony- 
waniu rapsodyi Liszta. Jeśli kiedy ziemia 
się wzdrygnić — n nie brak jej nigdy ku 
tomu powodów — wtody.. Lepiej o tem 
nia myśleć, bo inaczej człowiek nie wyno- 
jnłby sobie mioszkunia, chaciażby nawot 
przeczyta} na karcie: „oztory pakoje 1,200 
rubli.“ Pomimo że kolonie bakteryj nie 
mnożą się z większą szybkości, niż domy 
w Warszawio, corocznie o tej porze mno- 
24 Się skargi na drożyznę miaszkań. Rzo- 
tzywińcie przeszła ona' już dziś skalę zwy- 
kłą największych stolio Europy. Jest falt- 
tom, że wyjąwszy ulico pierwszorzędne, zn 
któro suto placi handol Inh zbytok, ani Pa- 
ryż, uni Wiedoń, ani Borlin nio Aoiąga zo 
średnio zamożnych lokatorów takiego ba- 
raczu, jak Warszawa. Dwioście rubli, to 
jest 300 zir., 450 marek, 500 fr. za średni 
pokój przy ulicach lepiej brukowanych — 
to n nas rzecz zwykła. Rozmaicie próbo- 
wano wyjaśnić to dziwne zjawiako. Być 
może, iż owa drożyzna jest podtrzymywa- 
na przoz domy nowo, budowano wygo- 
dniej, do których wszyscy się cisną. Da- 
wna, no, nia bardzo dawna, bo trzydzie- 
atoletnia kamionica warszawska, jost ozemóś 
.joszoze tak pierwotnem w swych urzqydze- 
niach, że dziś zaledwie pojąć możamy, jak 
w niej ludzie mieszkają. Dość powiedzieć, 
że przed pół wiekiem, « nawet późniaj, ła- 
zienka w lokaln należała do wygód, któ- 
rych pozwalali sobie tylko ludzie bardzo 
bogaci, Gdy dzięki kanalizacyi znozęta 
w nowych domach uwzględniać inuo po- 
trzeby lokatorów, niż możność spaniu i sio- 
dzenia, kużdy choo się do nich dostać. 
Btąd drożyzna, która właściwie ohoiąża 
tylko nowa dzielnice miasta i dowodzi, 28 
w uUrządeaniu mieszkań epóźniliśmy się 
o lat kiłkudziesiąt i że dopiero wnukowie 
naai będą korzystali z lepszych za niższą 
cong, 

Bozozelny wyzysk, jakiego dopuszczają 
się młynarzo-piokarza warszawacy, którzy 
nabywają zboże tanio, sprzedają chlob 
i bułki drogo, powołał do życia komisyę, 
która ma zbadać gruntownie calą sprewę, 
Jetoli wolna tempo joj obrad joat wyrazem 
tej gruntowności, to istotnie możemy się 
spadriewać bardzo poważnych, choć może 
apóźnionych rezultatów. Dotąd bowiem 
zdołano zaledwie poatuwió (nierorstrzy- 
ko óresty aj ozy lopioj byloby ustano- 
wić takaę na pieczywo, czy taż pozostawić 


jo swobodnemu współzawodnictwa i „ogła- 
szać plakatamić nazwiska piekarń, dają- 
cych wyroby dobro a tanie, Wyjąwszy owa 
odznaczenia, wolna konkaroncya istnioje 
abounia i sprawia to, że przy cenie 4 ra, za 
korzec pszanioy, chleb i bulki sq takie, jak 
przy 8 rs. Od togo więc szlachotnego wy- 
ścigu wiele spodziowao się nia można. 
A takaa? Nie jest ona wolna od trudności, 
sądzimy jednak, iż magistrat mógłby na 
podstawie średnich con zbożu ogluszać co 
tydzień lub co miesiąc, ilo powinien kosz- 
tować funt pioczywa. Do tych wykazów 
musieliby się nagiąć wytwórcy, gdyż apo- 
żywcy mioliby miarę, pozwalającą im 
oryentować się w warunkach kupna, Zra- 
sztą tak, czy inaczej, byłaby bardzo pożą- 
danem, ażoby komisya przyśpieszyła swa 
obrady i wnioski, Bo zdarzyć się moża, ż0 
oni ogłosi je wtedy, kiedy nie będą po- 
trzabna, tj. krody ceny zboża pójdą w górę. 

Jednocześnie otworzyły się w Warsza- 
wie trzy groby. 

Jukkolwiok nagloj śmierci hr. Ludwika 
Krasińskiego, jadnego z najbogatszych lu- 
dzi w naszym krajn, za pomocą zwykłych 
frazesów nakrologowych starano się nadać 
zusozonie społeczne, my w nioj widzimy 
tylko wypadek rodzinna towarzyski, Zmar- 
ly rzeczywiście poparl kilka przedsięwzięg, 
odgrywał wplywową rolę w kilku instytu- 
cywch. ale suma jego działalności hyla, 
bczwzgiędnie biorąc, dosyć skromna, 
a względnie do olbrzymiego majątku — 
bardzo drobna, Ubył człowiok, alo nie ubyl 
potężny czynnik. Rzecz to naturalna, że 
posiadacz — jak twierdzą świadomi — 50 
milionów rubli, a nawet połowy togo, cho- 
ciażby jak najbardziej usiłował zamlnąc 
się w interosach osobistych, musi dotknąć 
apołecznych, Więa i hr, K , mając rozlogle 
dobra, fabryki i kopalnie, dając zasilek: 
Muzonm rolnictwa, przewodnicząc w war- 
szawskim oddziale Tow. pop. rusk. przom 
i handlu, obracając wielkimi kapitałami, 
wywierał istotuię wplyw na ekonomiczne 
sprawy kraju, Ale to nie byla ani filantro- 
pia na korzyść jednostek, ani ofinrność na 
korzyść ogółu. Byla to poprostu rozumna 
gospodarka własnego mujątku z pownym 
małym podatkiem obywatelskim. Żo nie- 
boszezyk tak pojmował zadanie awego ży- 
cia, świadczy nietylko jego wetrzemięźh- 
wość pieniężna w przedsięwzięciach spo- 
locznych, ala jego testament, zapewniaj 
oy umiarkowane datki slużbie i przyjac 
łom. Takie rogestry nia stanowią żadnej 
ofiary dla kraju, za pomocą nich nie kwi- 
tuje się za swych długów moralnych wapu- 
niałomyślny milioner. Jest to nawet zda- 
rzeniem dość niezwyklam, ażeby wielki 
bogacz zeszedl ze świata, nie zupisawszy 
ani jednej kopiojki instytucyom dobro- 
czynnym i pożytecznym. Ludziom tego ro- 
dawju prey wyrażaniu ostatniej woli za- 
wsze coś poruszy seroo: religia, nauka, 
nędza — br. K, nio uległ żadnej z tych po- 
budek, Bo był on wzórem magnata, chog- 
cogo i umiejącego pomnożyć fortunę ro- 
dzinną do tej najwyższej miary, jaką osią- 
gnąć można rozumem, trzeźwością ruchu- 
by, oszezędnością i szczęściem. A jer 
pewne pisma skutkiem dziwnego daltoni- 
zmu dostrzegają w tej chęci i umiejętno- 
ści jakąś zasługę społoczną, to żałować na- 
leży, żo one w pojęciach ogólu zacierają 
różnicg pomiędzy taką zasługą m sztuką 
mnożenia majątku. Ostatnia mu powód do 
złożenia haldu nieboszozykowi, pierwsza— 
nie, 

O ile br, K, powiększył awój skarb, o ty- 
le Miron (Michaux) go stracił, Otrzymał 
on bowiam od natury wielki talent poety- 
vki, który mu szybko strwonil, apalik się 
pod piórom, zabłysnywszy w literaturze 
zalodwie drobnom światłam. Kuryer ist- 
nieć musi, jest potrzebny, nia moina mu 
brać eu złe, ża poszukuje umysłów zdol- 
nyoh, ale przyznawszy mu te prawa, trzo- 
ba jednocześnie stwierdzić, że każde takia 
przedsięwzięcie literackie jest rześnią dla 


talentów, Biada nczonemu, a nadowazyst- 
ko biada poecie, który położy swą duszę 
pod te nożo, pod te kamienie młyńskiał 
Pokrują one ją, zmielą, zstrą i zostawi 
jakąś bozużyteczną rosztkę, tom bardziej 
nieszczęśliwą, że trapioną wsporanieniami 
promionnycli nadzioi i marzeń, pamięta- 
jaca o swoj strasznoj silo w niemocy, Tuak 
zginył Miron. Pierwsza jogo poszyć zapo- 
wiadały mu tak świetną przyszłość, 20 nia 
wabana się zestuwiać go z Hainem i Słu- 
wackim, Po kilku latach już należał do 


dza on na rachunok niezdrow. 
dla talentu pracy dziannikursk 
liśmy bowiem fatalny jej wplyw na inna 
umysly pokrowno (Ordon), patrzymy nań 
zroszty ciągle. Wynika on nietylko 
z rodzaju zajęcia, alo równioż z rodzaju 
Życia, roastrzolonogo, podniecanogo wra- 
żeniami chwili, nadającego wagę drobina= 
gom n lukoeważącega przedmioty wiolkia, 
pobudzujące go do wytwarzania ofokto- 
wnych rakiać i fosforyrznych blasków, 
które mają zastąpić ówiatlo ałońwa, k ro- 
znmie się nigdy go nio zastępuj Mi= 
ron w tej aztnoa doszodł do mistrzow- 
atwa i npndkn, stał się strzuskaną kolum- 
ną, której aiopoilobna byłu minąć boz glę- 
bokiego smutku, 

Niodawno z powodu jubilousza B. Fo- 
lunda, wicoprozosa teatru, mówiliśmy o ja- 
go dzialalności i oliurakterzo. Powiedzie= 
lamy wówczas, że byl to przedowszyst- 
kiom człowiok dohry, Pozornie mala, 
a w rzeczywistości bardzo dużo. Dobroć, 
zwlaszcza w ludziach zajmujących publicz- 
no stanowisku, jest watką moża najlicznioj- 
szego grona onot, Dowodem Foland, po- 
wszochmo nazywany poczciwym za życia 
i powszechnie dziś żalowany po śmióroj, 
Był nietylko Bogumilem, ala i kindomiłeza. 


Posel Prawdy, 


-e minete 
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Nowy utwór hr. Leona Tositojs.— Książka p, de Cyo- 
na,— Katastrofa wystawowa, 


życia tutojszego zaznaczę dwa fa- 
kty, które podnieciły uwagę spo- 
SEN) loczoństwa rosyjskiego, Jeden stał 
się przedmiotem ciągłych rozmów w kołach 
inteligencyi, drugi wywołał gorącu «pory 
i wielkio zainterosowanie w sferze polity- 
ków i spokulantów giełdowych. Piorw- 
szym z nich było ukazanie się w marco- 
wej książva miosięczniku Siewiernyj Wiest- 
nik dawno zupowiedzinnego opowiadania 
hr. Leona Tolstaja pod tytulam „Gospo- 
darz i parobek,* „Jadnooneśnio firma „Po- 
średnik” odbiła 17 tysięcy egzemplarzy 
tegoż opowiadunia i wydawca dziel hr. 
Tołatoja wypnścił w świat w 10 tysiącach 
ogzemplarzy 14-ty tom jego pism, zawie- 
rający również ostatni utwór. Ta olbrzy- 
mia, na tutojaze warunki, liczba książek 
była rozchwytuna w ciągu 4 dni. Qyfry ta 
świadczy wymownie o powodzeniu, jakiem 
cioszy się nowy utwór sędziwego powia- 
ściopisurza. 
„Gospodara i parobek* nio odennoza się 
ani wymyślną fabulą, ani wykwintnością 
stylu. Na tle zawiei śniożnej autorosnu| dość 
często spotykane tutaj zjawisko w życiu 
włościan, opowiedział go w najkrótazych 
słowach i przyodział w możliwie najprost- 
szą formę. 
Bazyli Andrejewicz Brodhunow, goapo- 
darz wiejski, a zarazem kupiec 2-ej gildyi 
i starosta kościelny, wyjechał wieczorem 
w pierwszy dzień Bożogo Narodzenia, że- 
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by załatwić interes z sqaicdnim obywate- 
lem, u którego kupowal lus. Pośpiech 
spowodowała wiadomość, iż kupcy miej- 
sty mają również chętkę na ten lakomy 
kąsek. Mlody szlachcic żądał za las dzie- 
sięd tysięcy tylko dlatego, 2e Broclunow 
dawal mu siedoam. Brochunow zaś do- 
brzo wiedział, iż siodem tysięcy stanowią 
tylko trzecią część wartości, 

Zabrał on ze sobą parobka Nikitę—50- 
letniego chlopa z poblizkiej wioski, który 
większą część awego życia przepędził nio 
we wlasnej chacio, lecz na posługuch u lu 
dzi, Cenili go wszędzie za piln 
ność i siłę w robocie, a najwięcej zu dobry, 
łagodny charakter, locz nigdzio nia mógł 
on długo pozostuć w slużbia, gdyż przynaj- 
mniej dwa razy do rokn upijai się 1 wton- 
czas stawnł się bardym zawadyaką, nio 
zwracującym na nikogo i na nio uwagi. 
Braghunow płacił mu tylko 40 ra., która 
przytem wydzielał mu częściowo i to nie 
pieniędzmi, locz towarem zo sklopu, zdzie- 
rując za awego parobka podwójne ceny. 

Brechunow jest wyraclowanym apeku- 
lantem, uputrującym col życia w zbioraniu 
bogactwa, które zresztą dla niego jest zu- 
pełnie zbyteczne, gdyż mała cząstka już 
nagromudzonego moglaby zuspokoić nie- 
wielkie potrzeby. Pogoń zn pieniędzmi 
stala się jego instynktem życiowym, nie- 
świadomym i bezcelowym, lucz nieprze- 
zwyciężonym, tukim, jaki zjawia się zazwy- 
czaj u wyzyskiwacza, który niegdyś stał 
w szeregach wyzyskiwanych. Pod wpły- 
wem tego instynktu kształtują się jego 
moralno pojęcia i stosunki społeczne; on 
to spowodował, iż Braclunów nie zważa- 
jac na święto i gości, nu zawieruchę i noc, 
wyjeżdża, w drodze błądzi, walczy. wszel- 
kimi możliwymi sposobami ze zbliżają- 
cem się widmem śmierci i w końcn ginie. 
Dopiero przed zgonem zjawiła się u nie- 
go iskra zwątpienia o sobie i o prawości 
awego życia, „Przypomina sklepy, dom, 
zakupy, las, miliony Miranowów i nie mo- 
ż0 zrozumieć, dla czego ten człowiek, któ- 
ry nosił nazwisko Bazylego Brochunowa, 
zajmował się tom wszystkiem. „Bo on nio 
wiedział, na czem polega 2ycio,“ myélal 
o Bazylim Brechunowie. „Nie wiedzial 
tego, co ja teraz wiem. Tgrnz już wiem 
napewno... toraz wiem...“ 

Zupelnym kontrastom Rrochunowu joat 
Nikita, Tamton myślał /tylko o sobie; Ni- 
kita zas, wskutek wrodzonego instynktu, 
żył dla innych, usuwając cele osobisto na 
plan ostatni, Życie jago zwichnięto, on 
Bam człowiek stracony: jost to naogowice 
najgorszego rodzaju, upijający się peryo- 
dycznie. Tu namiętność spowodowała ruinę 
gospodarstwa, zerwania życia rodzinnego: 
żona jogo mioszku z bodnurzom 1 on nio 
Amie nawot upomnieć się o swojo prawa 
męża— pana domu, Cało jego życia złoży- 
ło się tak, iż oddawna powinian byè stra- 
cić wszelkie nozucia ludzkie. Tymozasem 
Nikita kocha awogo małego, oddujo ciężko 
zapracowany grosz żonie 1 bednarzowi, po- 
święćn się dla Brachunowa, odszukująa 
drogi w wywozuch i zaspuch dniożnych, 
a zwątpiwazy o jej odznalczieniu, ustępuje 
mu miejsca w sankach, sam zasiada w śnie- 
gu, nie zważając na dziurawe ubranie i po- 
darte buty. Nie ozyni nawet wyrzutów Bre- 
«hunowowi, gdy ten przestraszony zwięk= 
szejącą się zawioją, zabiera konia i pozo- 
atawia parobka na pastwę śniegu i wiatru, 
tłómacząc się tem, iż „Nikita i tak musi 
umrzeć. A zrasztą jakie jego życie? Oo do 
mnie, to chwala Bogu, mam czego żało- 
wać,“ 

Lecz i ten ostatni przejaw egoizmu nie 
zbawił „kułaka”: koń pa godzinuem blą- 
kaniu przyprowadza go do tych samych 
sanek, od których chciał uciec i w których 
znajduje zmrożonego i ledwie mówiącego 
Nikitę. Teraz dopiero, w obliczu zbliża- 
Jącej się śmierci, zaczyna odozuwać tę 
prawdę, której nie rozumiał dotychczas 
i a której zapominał tak dlugo, pogrążony 


w cudziennych troskach o to, co stanowi 
tylko formę, powlokę nuszego życia, a nie 
jogo cel. Terur już nie gospodarz zbliża 
się do parobka, lecz człowiek da opuszczo- 
nego przezeń ozłowioka, Rodzi się w nim 
nagle myśl, iż „życie jego jest nio w nim 
samym, lecz w życiu Nikity," że „on moża 
ocalić swe życie tylko pod warunkiem oca- 
lania Nikity. Siada obok niego, okrywa 
go swojem futrem, ogrzowu go cieplom 
swego ciała... 

Nazajutrz włościanie odkopali z pod snio- 
gu Brechunowa i Nikitę: piorwszy nio uj- 
rzał już ani swego domu, uni szynków, ni 
lasu młodogo szlachcica; Nikita, przele- 
żawszy dwa miesiące w szpitalu i straciw- 
szy trzy puloo, przażył jeszcze juko parobole 
20 lat i umarł pod obrazumi, z palącą się 
w ręku świecą, jak tego sobie życzył. 
Przed śmiercią prosił przobaczenia u swej 
starej i przebaczył jej badnarza, pożegnał 
się za awym „malym“, wnukami, i umarli, 
ciesząc się z logo, iż wybawiając swą 
śmiercią syna i synowicę od darmozjada, 
przechodzi do nowego życia, które z knż- 
dym dniem stawało się dla niego ponęt- 
niejszam i więcej zrozumiałem. „Czy le- 
piej mu tam, czy GEJ Oay doznał roz- 
ozurowania, lub odnalazł to, czego oczeki- 
wał?— Wszysey my o tem się wkróteo do- 
wiomy,* Tomi slowy kończy autor awe 
opowiadanie, w którem, skorzystawszy ze 
awyklogo wydarzenia w życiu wiośniaka, 
spojrzuł głębiej do duszy tych dwn typów, 
spotykanych nietylko na wsi i nietylko 
w Rosyi. 

Drugim faktem, który spowodował nia 
mniejsze zainteresowanie, chociaż w in- 
nych kołach społoczeństwau ruskiego, było 
pojawienie się książki E. de Qyon'a, zaty- 
tulowanej: M-eur Witte et les finances rus- 
ses d'apres les documents officiels et inédits, 
Paryż, 1895. Autorom jeat byly profesor 
Akademii medycznej w Petersburgu, n na- 
stępnie pełnomocnik ministeryum skarbu 
w Paryżu, 

P. Oyon usiluje zachwiać zaufanie pu- 
bliczności francuskiej do finansów rosyj- 
skich i znizyć wurtość papierów państwo- 
wych, W tym oclu puszczona są w kurs 
legendy o miliardowych świeżo zaciągnię- 
tych przaz Rosyę pożyczkuch i o kon- 
worsynch rujnujących puństwo. Autor 
chciał odurzyć mlisrdowemi oyframi wy- 
obwaźnię tahórzliwego dowrgenis francu- 
skiogo nkazaó mu widmo panującogo w Ro- 
ayi socymlizmu państwowego, objawiające- 
go się jakoby w fuworyzowaniu własności 
gminnoj (obszczinnago władiznia, w po- 
śpiesznym wykupie niopotrzahnych dla 
rządn kolei, w przyjęciu przez państwo ro- 
li handlarza zbożem, w reformie Banku, 
mającoj jakoby uszozęśliwić każdego pod - 
danego rosyjskiego kredytom nicograni- 
ozonym, Pisma tutejszo zbijają punkt po 
punkcio twiordzenia tago ex-profesora azan- 
tażysty, wskazując fałszowanie cyfr i na- 
oągunie faktów, Nio będę roztrzysał zbyt 
specyslnych i obszornych dowodzeń jednej 
i drugioj strony; przytoczę tylko zakończe- 
nio szoregu artykulów, zamieszczonych 
w gazecie Ruskżja Wiedomosfi; „Dopusz- 
czenie do IRosyi wydrukowanej za granicq 
książki, zawierającej aurowo oskurżonie 
przedstawiciela jodnej z najważniejszych 
dziędziu adminietrzoyi państwowej, joat 
faktom wielkiej doniosłości w hiatoryi na- 
szego piśmiennictwa. Nieomal po raz 
pierwszy prasa rosyjska znalazła możność 
Jawnio roztrząsać napaście, które były 
obrachowane na to, iż o nich nie pozwolą 
pisać i wskutek tego one nie będq odparte. 
Obowiązkiem pism było akorzystaó z tej 
sposobności, jak to rebi zawsze prasa 
w krajach z życiom rozwiniętem politycz- 
nie... Sądzimy, iż ten wypadek namacal- 
nie dowiódł, jaki pożytek » punkta widze- 
nia interesów państwowych może przy- 
nieść niczom nia krępowano rortrząsanie 
kwestyj bieżących. @dyby jawnośó tego 
rodzaju mogła hyć stosowaną zawsze, to 


wstrętne i sakodliwo sposoby, jakich uży- 
wa p. Oyon i „szkola, * która go stworzyla, 
już dawno otrzymalyby stosowną ocenę.“ 
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Łódż. Ruch budowlany, wzrastający Z ro- 
kiem każdym, ożywił się w sezonie bieżącym 
i wzniecił gorączkę śród spokulantów, Znowu 
więc będą wznosić kamionico walące się przed 
skończeniem, o ile projektowane w roku prze- 
szłym środki przeciwdziałania fuszerce, nie wej- 
dą w użycie.— Miejscowa kaso przemysłowców 
rozwija się coraz bardziej i czyni znalcźne obro- 
ty. Według sprawozdania za rok ubiegły, dy- 
skonto weksli wynosiło rs. 7,112,709, obrót ka- 
sowy dosiępał 19-ta milionów. Ozysty zysk 
wynosił rs. 24,026, dywidenda 6%,—Pawodzia 
w okolicy miasta wyrządziły dość znaczne spu- 
atoszenia, Szezególnie ucierpiały zasiewy i ko- 
munikacya. Popsute drogi, pozrywane mosty 
wpłynęły na ospałość w handlu zbożowym ta- 
dzież na słaby dowóz przedświąteczay. —Z dzie- 
dziny filantropii jeden fakt zasługoje na zazna- 
czenie. Tabrykant miejscowy, p. Adolf Hartig, 
nabył 50 morgów ziemi za wsią Żabieńcami 
(w pobliżu dóbr Jagodnicu Złotna) i wkrótce 
rozpocznie tam budowę kolonii letnich dla dzie- 
ci słabowilych  — Przemysł drobny, sztnożnie za- 
szczepiany w pobliżu ogniska wielkiego. nie może 
się utrzymać: Warsztaty tkackie w Gorzkowi- 
cach, otwarte r, 1898, przestały działać; to an- 
mo w Rozprzy. Tylko pod radomakiem w Kie- 
tlinie są czynne, a nawet podobno się rozwijaj. 
dzięki zabiegliwości opiekuna, —Sprawozdan| 
notuje pomyślny stan ochronki w Zgierzu. Licz- 
ba dzieci zwiększa się. Opłata dzienna wynosi 
2 kop. Najbiedniejsze korzystają z tej instytu- 
cyi bezpłatnie. 

Radom. Dobrze się dzieja kasie przemysław- 
ców radomskich, skoro myśli już o budowie wła- 
snego gmachu i to takiego, który byłby ozdobą 
miasta. W tym celu ma być ogłoszony konkura 
dla architektów z dwiema nagrodami: 200 i 100 
ra,—Od 13 kwietnia kolej Dąbrowska wprowa- 
dziła bilety powrotne pomiędzy Warszawą (kol. 
Nadwiślańska) a stacyami: Radom, Kielce, Su- 
chedniów, Wierzbnik, Nieklań i Olkusz. Z War- 
szawy do Radomia bilet taki III $l. kosztaje 
3 rs. 80 k., L-ej—5 ra. 70 k.— Prawda w po- 
przednim numerze położyła nacisk na brak stn- 
oyi mikroskopowych w miastach prowincyonal- 
nych dla badania produktów spożywczych, Ita- 
dom oddawna uczekujo takich badań i zazdrości 
obecnie Kielcom, w których ma być wkrótce 
urządzone labolatoryum do mikroskopowych ba- 
dań mięsa, nabiału i wogóle wszelkich artyku- 
łów żywności, na wzór podobnej stacyi w Kali- 
azu, la której obejrzenia wysłano już wetery- 
narza, p. Kosińskiego. —Na bardzo praktyczny 
pomysł wpadła kolej Dąbrowska: postanowiła na 
całym plancie zamienić żwir na szaber kostko- 
wy. tłuczony z kamienia, który utrwuli nasyp 
i zahezpioczy podróżnych od kurzu, Na pozór 
środek ten kosztowny, właściwie przyniesie 08sz= 
czędności, gdyż słynna taniość utrzymania plan- 
tów, faktycznie jest bardzo drogą. Żwir np. 
wcale nie zabezpiecza linii od rozmycia, pły 92m- 
bor w tej mierze jest materynłem ochrgunym. 

Dąbrowa Górnicza. Wzrasta onn niemal 
z dniem każdym, dziś już liczy 20,000 miesz= 
kańców zamażnych, oprócz wurstw robotniczych. 
A jednak pod względem zdrowotności 1 wygód 
to ognisko wielkich kapitałów i wielkiej dywi- 
dendy jest bardzo upośledzone. Nie ma ant 
oświetlenia, ani chodników i bruków, uni jakiej 
takiej czystości. —Zniszczona przez pożar kopal- 
nia „Paryż“ dotychczas jeszcze nie jest dopro- 
wadzona du stanu amożliwiajęcego eksploatacyę, 
Sporo jednak spalonych gmachów już odbudo- 
wano. —Tu i owdzie na prowincji krążą kolpor= 
terzy z premiówkami mustryackiemi na raty. 
Eatnowiernych nabywców, nzezególnie śród wło- 
ścian, nie brak, 

Lublin. Lekarze miejscowi zakładają leczni- 
cę dla chorych ubogich. Opłata wynosić będzio 
15 kop. za poradę, tj. znacznie taniej niż w War- 
szawie. — Powstaje spółka spożywcza dla urzęd- 
ników wszystkich biur miejscowych. —Przedsta- 
wiciela rzemiosł i przemysłu w Lublinie złożyli 
władzy projekt ustawy Towarzystwa wzajemnej 
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omocy rzemieślników i przemysłowców lubel- 
skich, opracowany na zasadzie ustaw istnieją- 
cych już stowarzyszeń tego rodzaju. — Zraw. 
Wiest. ogłosił rozporządzenie ministra skarbu, 
na mocy którego 5% listy zastawne Towarzystwa 
kredytuwegu miejskiego w Lublinie przyjmowane 
hędą w ciągu pierwszego półrocza 1895 jako 
kaucja przy dostawach i zamówieniach skarho- 
mych w cenie 76 rs. za 100 nominalnych, 

Wilno. Przed kilku tygodniami korespondent 
Nowosti dowiósł o „zagadkowym* fakcie; znik- 
męło Towarzyatwo rolnicze w Wilnie i fundusz 
dlań przeznaczony w kwowie siedmiu tysięcy 
rubli. Tostytucym taka istotnie miała powstań, 
więc jako nieistniejąca juszcze, zniknąć pie mo- 
gla; fnndusz zaś, nie siedem tysięcy, jak nią 
przywidziała korespondentowi, lecz tylko 1,610 
ys.. złożono w wileńskim Banku baudlowym na 
rnchitnku bieżącym. Korespondenci czasem potra- 
fiy widzieć to, czego nie ma, lecz nie umicją doj- 
rzeć Tźeczy, przystępnych dla najpośledniej- 
szych krótkowidzów —Kolej Libawsko-Romoń- 
ska ucierpiała skutkiem wezbrania wód, Plant 
w niektórych miejscach uszkodzony, na 616 
wiorście zopwot się most,— Wzłeńskij Wiest- 
nik podnjo następujące szczegóły statystyczna 
o podzinła ludności gubernii kowieńskiej we: 
dług wyżnań po d, I8-ty stycznia 1894-go r' 
katolików— 1,192,159; żydów—317,815; pro- 
testantów — 59,769; prawosławnych — 42,527; 
starowierów — 26,622; muzułmanów — 2,140; 
karninów — 264. Opółem gub. kowieńska 
(35.711, wiost kwadratowych ) miala mieszkań- 
ców 1,641,296, mężczyzn—8B20,852 i kobiet— 
820,444. Przyrost ludności wyniósł w raku 
sprawozdawczym 13,130. 

Żytomierz. Oddawna oczekiwana kolej że- 
Jaznn z Rerdyczowa do Żytomierzu, skończona 
i oddnua będzie do użytku publicznego w począt- 
kuch grudnia. — Właściciel Sławuty, ks. Roman 
Sanguszko, uwzględniając ciężkie położenie swych 
dzierżawców, darował im czwartą część czynszu 
tegorocznego. Wedlug zapewnień kuresponden- 
1a Wieku, ordynat ołycki, Ferdynand ks. Ro- 
dziwiłł, którego wszystkie dubra ag w dzierża- 
mie, żniżył również tenutę, a za jego przykła- 
dem poszli inni ziemianie okoliczni, —W Kowlu 
powstanie wkrólce prasownia siana. Staraniem 
p. Jagielłowicza, właściciela ziomskiegu, znwią- 
zała się spółka rolników w celu dostawy dla 
wojska w Królestwie i Cesarstwie siana praso- 
wanego —W Żytomierzu rozwija się 2 każdym 
rokiem coraz szerzej handel wieprzami, głównym 
zaś rynkiem jest Warszawa. Dla większej rę- 
kojmi wartości produktu, a więc w interesie 
przedsiębiorców i spożywców, ma tu powstać 
atacya do mikroskopowego badania wieprzowiny, 
przeznaczonej na sprzedaż. 

Ryga. Ministeryum oświaty rozstrzyguęło 
w tych niach poruszoną przez kuratora okręgu 
ryskiego kwestyę, czy osoby, mające świadectwa 
nauczycielek domowych, mogą zbierać u siebie 
w mieszkania dzieci w liczbie 8—10 dla przy- 
gposabiania ich do różnych zakładów nauko- 
wych. Stosownio do wyjaśnienia ministeryum, 
w okręgu naukowym ryskim mogą hyć nauczane 
w ten sposób tylka dzieci paddanych zagranicz- 
nych z waruukiem, aby nauka odbywała się 
w rodzinie jednego z krewnych dziatwy, o nie 
w mieszkanin nauczycielki lub nauczyciela, 
Urządzanie zaś kursów domowych dla dzieci 
poddanych rosyjskich w mieszkaniach prywat- 
nych nio może być dozwolone. —Od r, 1883 mi- 
nisteryum dóbr państwa utworzyło nagrody dla 
rozdawania właścicicjom ziemskim. Dopiero te- 
raz po latach dwunastu przyznano pierwszą 
właściciolowi z gub, finlandzkicj, v. Esse- 
nowi, za osuszenie 4,000 dziesięcin baguisk, 
Warunki są dość nciążliwe i dlatego tak mało 
jest współzawodników. Według przepisów, je- 
dna nagroda może być wydana ziemianinowi, 
który własnymi środkami osuszy przynajmniej 
100 dziesięcin błot w swoim majątku, druga te- 
mu, kto wypielęgnuje las przynajmniej na 30-tu 
dziesięcinach gruntu (w puberniach stepowych 
na 15-tn). Kapitał żelazny dla wypłacania na- 
gród wynosi obecnie 20,000 rs. 
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Sz 


cdnq ze znamiennych coch „po- 
stępn* naszego stulocia jest wzrosł 
ZE ryzyka, tudzież niebozpieczoństwa 
w różnych gałęziach pracy i—niępowność 
podstaw bytu wielkich rzesz pracowników. 
W marg gdy to zjawisku coraz dotk 
wiej i szurzój powszechnie występują, ro- 
dzi się na różnych polach konioczność prza- 
ciwdzialanin, któro w ostatnich czasach 
oprócz kas różnorodnych ujawniło się prze 
ważnio w formie ubezpieczoń pod rozmai 
temi postaciami. Ruch w toj mierze, sil- 
nia rozwinięty za granicą, daja się iu una 
spostrzega. Powstały lozna towarzystwa 
usokuracyjnó, a obok nich mnóstwo pomy- 
słów mniej lub więcoj dziwacznych i fan- 
tastycznych, Są wszakża i takie, która 
zasługują na uwagę, u bardziej na urzo- 
czywistniomo, Między innemi specynlny 
organ potersburski, Sórachomaj sbornik, pu- 
dal w ostatnim zeszycie wniosek nbozpia- 
czania pracowników żoglagi morskiej i rze- 
cznoj. Są to rzesze skuzane nietylko na 
trudy niezmiernio neiążliwo, locz i na wiel- 
kie niebezpieczeństwa, wroszcia nicpewno 
jutro. Nie też dziwnogo, ża do tej dziodzi- 
ny garnir wię częstokroć „zbieranina,* nio 
dającn dastatecznoj rękojmi rzetelności 
i uzdolnienia, Wnioskaduwca przypusz- 
cza, że z chwilą wprowadzenia asokuracj 
byti wartość moralna pracowników na stat- 
kach poprawi się a zarazem wzrośnia boz- 
pioezenstwa podróżnych. Nie możemy po- 
dzielić tnk różnych zapatrywań, już cho- 
ciużhy dlatego, ża ubcznicczenie ma na 
względzie tylko przyszlość: zapomogi dla 
zniedolężnimych i zawiłki dla rodzin w ra- 
zie śmieret przy pracy ich żywicieli. Alo 
w jaki sposób polisy mogą poprawić 10h 
warunki materyalno lab znpownić rękoj- 
mię bozpioczeństwa żoglugi, w raziu np. 
gdy statki sy zepsute, kotły znżyto, nlbo 
gdy przedsiębiorcy, jak na Wiśle przez 
oszczędność werbują sterników niezdo|- 
nych, niodbalych Inb zmieniają ich zbyt 
często, tuk iż ci nia mogą pozunć dobrze 
drogi, pukają atutki nu mielizny i panj je 
ostateoznia”  Ubozpieczenio zutom nio mo- 
ża hyć jedynam lekurstwom, lecz tylko 
w szoregn wielu innych—srodkiem napra- 
wy warunków przyszłości. (o za ironia 
to „ubeznioczonie życiu,“ gdy się je traci! 
Jukże amutnio będzie kiwał glową uboz- 
pisożony marynarz na statku zrujnowa- 
nym, myślije o żonie i dzieciach głodnych, 
zostawionych daleko, ktorych może nigdy 
nie zobaczy!  Jeżoli pomysł powyższy 
w praktykę wejdzie, to nieohże on się sta- 
nie jodnym szczoblem do szerszych ulep- 
szeń. 

Obok nsckurnoyj „życiowych* ważne są, 
równieź „mujątkówe,* Tych joat w pań- 
atwie rosyjakiem najwięcej a pomysłów 
nowych rownież mnóstwo. Ktoś np. pro- 
ponuja ubezpieczania koni od kradzieży. 
Dla wlaścicioli projokt bardzo piękny; ala 
czy tylko towarzystwo nowe nia będzie 
narażona na bankructwo; czy me powsta- 
ng przedsiębiorstwa ubozpieczania i jedno- 
cześnie wykradania własnych koni? Zy- 
skalyby na tom stowarzyszonia koniokra- 
dów, wybornie w wielu miejscnch zorguni- 
zowano, 

O wiele donioślajszym jost wniosok zor- 
ganizowania w całom państwio ubezpiecze- 
nia od gradobicia, Od paru lut przochodzi 
on przez różne szczeble i instytucyc. Obac- 
nio zajmuje się nim ministeryum rolnio- 
twa, więc jest nadzieja, że w niedalekiej 


przyszłości hędzie urzeozywistniony. Zo 
wszystkich państw anropejskich Rosya 
najbardziej wymaga uhozpieczeń od strat, 
wyrządzanych przez klęski żywiołowe. 
Chociaż ono moża mniej s4 groźna w awej 
sila, nie czynią tak bajecznych spustoszeń, 
jak nam donoszą czasem telepramy z Za- 
chodu, ulo pod względem obszarów szkody 
w paústwio rosyjskiom zawsze sq znacznio 
większa niż w innych. Dotąd wszukże 
w szerogi różnorodnyol form, ubezpiecze- 
nio od gradobicia stósunkawo największa 
trudności przodstawia; niopodobna bawioma 
ściśle okroślić rozmiaru niehbozpioczoństwa 
lub straty. Różne posiawy w różnych 
vkrosach rozwoju ciarpią w stopniu nio- 
równym. Sq przytem miejscowości mniej 
lub więcej nawiodzana przoz grad; ało tam, 
gdzie on przcz długi czas nujmniej zagly- 
u, moża niespodzianie przoz kilka lat 
a rzędu czynie gwałtowne zniszozonia, 
Woboc tego ryzyko jest wielkie a znstoso« 
wnnia jodnukowogo szomatu wszędzie— 
niomożliwe, Za granie jednak ubozpio- 
szenia od gradobicia duly już jasno rezul- 
taty, która powinny poslnżyć zn środek, 
ulatwiejący wprowudzenie tej orgunizacyi 
w Rosyi, 
Na Zna 


hodzio a} pruktykowane trzy 
formy ubozpioczoń: 1) rządowo, 2) na gusa- 
dash wsnjemnosoi oparto i 3) ukcyjne, 
Drugi rodzaj jost wyłqcznio uprawir- 
y w Bolgii, Szwecyi, Dunii i Szwajceryi, 
Towarzystwa ukoyjna działają wo Wio- 
szceh, Anglii i Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnoj. Wo Krinuyi, Niom- 
czech 1 Anatryi istnieją dwie formy: wzu- 
jemna i akcyjnu.  Wreszcio w Szwujoaryi 
i Buwarvi—rządowa. W  piorwszoj cala 
jego działalność połogu na udzielunin co 
rok pownej sumy dla zapłaconia części 
promium tudzioż dla stworzenia kapitałów 
zupisowych. W Bawaryi rząd prowadzi 
calą apruwę ubezpieczeń i tam, jak utrzy- 
muja rosyjski departament ministeryutn 
ralniotwa, orgunizacya tu jeać najwzorow- 
szą, Na stworzenie jej przeznaczono jed- 
narazówo milion murek, jako kapital zn- 
kbalowy, który z czasem powrątnio przej- 
dzie do skarbu, Nadto co rok dzinlalność 
joat zasilana sum 40 tysięcy marek. Przy 
toj pomocy rządowej asokaraoya joat opar- 
tu na zasudach wzajemności. Fundusz za- 
pisowy wzrasta z procentów kapitalu za- 
pusowoga i zukladowogo, ze sklidek wpi- 
sowychi i innych źródeł, Oburaktorysty- 
czną cochą tego przodwięwzięciw jost okre- 
ślenie sumy maksymalnoj przy ulozpiocza- 
nm miejscówońci, nujburdziej podlegają- 
cych gradobiciu. Pa wypełnieniu całaj 
normy, inno żądnnia ubozpieczeń z tych 
aamych miojscowości nia s już przyjmo- 
wano, Straty poszkodowanych ag rozkln- 
duno nk uczestników nie w rozminruch cal- 
kowitoj sumy asokuracyjnoj, looz wedlug 
prawdopodobnoj skuli dochodu z danego 
posiewu, gdyby ten uniknął klęski, 
Wogólo wsznkża wzorowo i raoyanalna 
satworzonio ubezpieczoń togo rodzaju napo- 
tyka mnóstwo trudności z bardzo wielu 
przyczyn. Grad nawiedza nie osobne po- 
siewy, looz calo obszary, Bkutkiom togo 
powodzenie obrotów an A zali” 
ży w znacznym atopniu od razmarów 
przestrzeni, dotkniętych klęski, Niormior- 
nie trudno just równioż okroślanie strat, 
Przy ubezpioczanin zwykle brany jest w ra- 
obubą Ok dochód z posiewu, podczas 
gdy istotna strate właściciela wala się 
zależnio od mniojszych lub większych 
wydatków na uprawę i sprzęt. Ntraty 
z częściowogo zniszczonia zbożu równioż 
nio latwo dadzą się obliczyć. Skutkiem 
tego taryfy wynagrodzeń mą bardzo złożo- 
na 1 mogą, być dokładnio opracowane tylko 
w takim razie, jeżeli istnieje pewny i ob- 
fity raateryał atutystyczny z długiego sze- 
rogu lat i z całej miejscowości, podlogują- 
coj ubezpieczoniu. | Najodpowiadniejszy 
jost rodzaj taryf, wodług których promium 
przy wznowieniu ubczpioczenia wzrasta 
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ub zniża się, stosownie do tego, jal: często 
uczestnik pobierał wynagrodzenia strat. 

Skutkiam wielu nieprzyjaznych warnon- 
ków orgnnizacya ubezpieczeń od gradobi- 
cia przoz długi czas za granicą minla nie- 
dobory. Towarzystwa, utworzono na zasa- 
dach akcyjnych, bardzo prędko zrzekuły 
się tego rodzaju asekuracyi. To zad, które 
wytrwały, prawadzą ów dział jako gałąź 
uboczną, podtrzymywaną przez dochody 
z innych obrotów, Dopiero z chwilą po- 
wslania stowarzyszania wzajomnogo uboz- 
pieczania od gradobicia warunki zmieniły 
wię nn lepsze. Podziwł pramij, zależny od 
ryzyka uozostników, odbywa się o wiola 
sprawiodliwioj, niż w towarzystwach ak= 
cyjnych. Nadto koszt działulności inatytu- 
cyi wzwjumnogo nbozpioczonia znacznia 
jest mniejszy, gdyż nioran tn poważnoj ru- 
bryki dywidondy akcyonarynszów tudzioż 
wydutków nna utrzymanio agentów i rzo 
Gzoznawuów. Ta forma asokuracyi napoty - 
2o inne trudności, z których naj- 
jaag jost zobranio odpowiednich kn- 
pitulów: zakładowego i zapasowogo, tj, 
wlaśnia glównej podstawy, Rzezogólnie 
w początkach działalności. Wielo towa- 
rzystw wzajomnego ubozpieczonia od gra- 
dobicia, zwlaszcza w piorwszych Jutach 
istnienia skutkiem niopowodzoń i niodo- 
borów atulych, wymaga znacznych fundu- 
szów, Otóż instytucye takio starują się ra- 
dzió w sposób następujący: niektóre w bra- 
ku odpowiedniej sumy 7 ubozpieczeń i in- 
nych źródeł zwracają, z kapitalu zapusowe- 
go tylko część atrat, poniesionych przoż 
uczestników skntkiom klęski żywiolowoj. 
Roszta odracza się do czasów pomyślniej - 
szych, Bywa joazcze inaczej: wazyscy stowa - 
rzyszeni w podobnych wypadkach zgadzają 
się na wniesionia premij dodatkowych, 
u w tukim razie poszkodowani otrzymujiy 
calkowite wynagrodzenie. Wreszcie w ra- 
zie potrzoby są stosowano oba środki jo- 
dnocześnie. Nioktóre towarzystwa ściągają 
dlu zapelnionia luk odpowiednie sumy od 
stowarzyszonych po skończeniu t. z. Kam- 
panii, tj. jesienią, gdy straty dnją się już 
łatwo określić. Areszt, przy tych srodkach 
umiojętna kierownictwo zwiążku, powścią- 
gliwość w szufowaniu funduszów i rzutkośó 
jodnostek stojących u steru, tworzą su- 
mę zabiogów, którymi jako tuko można 
pokonać czynniki nieprzyjazne. Joszoze jo- 
den ważny warunek, najtrudmejszy atoli 
w początkach: rozszerzenie działalności na 
przestrzoni możliwie największej, Pomi- 
mo licznych i dość ciężkich trudności, to- 
warzystwa wzajemnego ubozpioczenia za 
granicą, jak dowiodla praktyka, oioszą się 
więkazą pomyślnością, niż akcyjne, 

W Rasyi dotąd istnieje tylko pięć in- 
stytucyj, prowadzących asekuracyę na pod- 
stawach wzajemności, / tych tylko jedna, 
moskiewska, działa w całom państwie. Po 
za tem olbrzymie obszary rolnictwa nia 
mają najmniejszej ochrony i klęską 
gradową, która w ciągu jednoj godziny 
moża niora» zrujnować ziemianina, Insty- 
tucya w Moskwie, mająca na celn ubozpie- 
czenie od gradobicia, powstała 1877 r. ata- 
raniem właścioioli ziemskich. Członkami 
tego stowarzyszenia mogą być posiadacze, 
dzierżnwoy, opiekunowie, wierzyciele. Aso- 
kuraoya, stosownie do gatunków «zboża, 
dzieli sięna dwa rodzaje: do pierwszego 
należą rośliny klowowa, oleiste, przędzał- 
no, cebulkowe itd,, do drugiego: wianiuo, 
chmielniki, plantacyo tytoniowe i jedwa- 
bne, sady, ogrody i rośliny, wymagające 
wysokiej, kosztownej kultury. Działalność 
pierwszej kategoryi rozpaczęla się w r. 
1877, drugiej zaś mogła być otwarta tylko 
po zóbraniu podpisów nsekurujących przy- 
najmnioj na sumę 500,000 ra. i po wniesio- 
niu skłądok przez uczestników w stosunku 
34 od powyższej aumy. Podpisy żņdano za- 
brano dopiero w ostatnich czasach, w roku 
zaś przeszłym Towarzystwo przystąpiło do 
zbicrunia składek wpisowych drugiej ka- 
tegorpi. W pierwszej składka own wynosi 


2% w stosunku dosumy usekurucyjnej. Stąd 
powstaje kapitał zapasowy, wzmacniany 
jeszcze za pomocą innych żródel. Gulor- 
nio, w których działa stowarzyszenie, dzio- 
lą się na trzy okręgi: środkowy, kijowski 
iwarszawaki. Instytucyn ta cieszylu się 
stalom powodzoniom aż do r. 1883, w któ- 
rym dosięgla znacznego rozwoju i nagle 
znozęłu starzaó się z wyżyn zdobytych, 
Okucs 1882—1886 pochłonął calg gotowi- 
znę. Następmo jednak, przozwyciężywszy 
wyjątkowo warunki nieprzyjazne, stowa- 
rzyszenio zdobyło znowu grunt pownioj- 
Bzy. Ważnym dla niego Arodkiom pomo- 
oniozym byłn roasokurucyn części ryzyka 
w krukowskiom Towarzystwie ubnzpieczeń 
od gradobicia. 

Oprócz powyższogo, istnieją oztery tua- 
kio instytacyo nadbaltyckie: Dowarzystwo 
Liflandzkio, Kurlandzkie, Mityjskio i Mel- 
pilskio, Pierwsze powstalo joszcze w roku 
1831. Kurlandzkio, założone w Mitawiu 
1866 r., skutkiem nizkich premuj przy bra- 
ku dopełniujących, znalazło się r. 1885 
w polożoniu bardzo niobazpiocznom. Obro- 
ty jego1 dziś są slabo; wynagrodzenia 
szkód 2 r. 1884 i 1885 dotychczas nie uisz- 
«mono, co stanowi w skromnym kapitalo 
zu pasowym dość znaczno pasywa, Mityj- 
skio i Mojpilskie są jeszcze mniejsze i slab- 
sze; kakdo z niob działa tylko w obrębio 
jednego powiatu (piorwazo w wolmarskim, 
drugie w ryskim). Oba istnieją nioduwno. 
Po zu tem w postaci próby stworzono ziom- 
skio dobrawolno ubezpieczanie się od gra- 
du, r. 1893 w gub. arlowskiej. Nadto inne 
ziomstwa mają prawo wprowadzania ta- 
kioj formy usekuracyi; dotąd jednak nio 
skorzystny z togo. 

Jak widzimy, organizacya ubezpieczeń 
od gradobicia w Rosyi wcale nie odpowia- 
da istotnym wymaganiom. Według obli- 
czeń dyrektora Towarzystwa w Moskwio, 
p. Targońskiogo, suma strat, wyrządzonych 
przez tę klęską żywiołową za ośmioleoie 
—1890 w 56 gubormach Rosyi onropoj- 
skiej, wynosi okolo 46 milionów rubli, 
czyli przeciętnie 8 milionów rocznie, Suma 
ta wszakże joat znacznia mniejsza od rgo- 
używistej. Wodlug danych z tego aamego 
źródła, najwięcej szkody grad sprawia na 
zachodnich obszarach państwa, w gub, po- 
dolskiej, wolyńskiej, Inbelskiej, radom- 
skiej i kieleckiej. Następnie idą gubernie 
środkowe, poludniowo i poludniowo-zacho- 
dnie. Najmnioj podlogają tej klęsoc połu- 
dniowo-wschodnie. Departament rolnictwa 
w swoim roferacie, zlożonym radzio rolni- 
czej, wyłuezcza glówno przyczyny słabego 
roapowszochniania nbazpiaczań od grado- 
bicia. Oto ioh azereg: zbyt mała liozba in- 
stytucyj asokuracyjnych; zanadto wysolcn 
suma ubozpieczeń w jedynem Towarzy- 
stwie, dzialającem w całam państwie 
i wroszcia śród wazelkich waratw rolni- 
czych brak zrozumienia doniosłości uboz- 
pioczania się od kloak pradowych, Ze apo- 
aobu traktowania toj niezmiernie ważnoj 
sprawy n storu, można wnosid, 1ż przybio- 
tzo ona pożąduny obrót i znajdzie silne 
poparoia rządu. Przed paru luty p. Gras 
przesłał do ministeryam swój . projokt 
w tym przodmiooie, obszarnie opracowany, 
IA wpłynie on również na 
porządek dzienny i posłuży za materyał 
lub wskazówki dla ogólnoj organizacyi 
ubezpieczeń ad gradobicia. 
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Sd chylelc niniejszogo stalocia jest 
wielką epoką kultury europejskiej 

SAna niezmierzonych, a niedawno 
jJeszcza nieprzystępnych obszarach azyatyo- 
kich, Niegdyś czyniono podboje ogniem 
i żelazem, pito krów, jarzmiono ludy, czer- 


pince swo sily żywotne i środki istnienia 
z nieprzobranej skarbnioy przyrody. Da- 
wała ona im tylko to, oo mogli wziąć 
w sposób najpierwotniejszy; najwiękazo 
bogactwa kryla w swem lonie a tylko owo- 
ce dojrzalo—jak jabłko spadająca z d 
wa aa lokkim podmuchem, pozwolila zbi 
raó. Dziś wazechwładna Cywilizacya— 
dobrodziojka używa tych samych środków 
podboju, co jej na wpół dziey praojcowic: 
ognia i telaza. Znobodzi tylko tu rožnicu, 
iż żoluzo zamiast przeszywa ojula ludzkie, 
przebija góry i Inay, rozśvioła równe, glad- 
kio drogi na mil tysiąco, « po nich toczy 
się dosan parowozu ogień, Niszczy on 
ajola i osady, nędzno siodliska mioszkuń- 
ców półdzikich i wylęknionych; ala nia 
w ten sposób jak duwniej. Swoją silą 
skupia rozproszone gromady w środow islcu 
wiolkie, przywozi im Kulturę, któru darzy 
ioh Jaakami i siostrzycią—Muszyną. Ta 
zag silna, niookiolznanu, wysysa przy- 
rodę bogatą, zagląda do jej wnętrza, czor 
pio skarby, przez wiaki spoczywujące 
w ulerycin; rodzi gorączkę śród tlamów, 
ujarzmia je i przykuwa do siebie, budzi 
w nich nowe potrzóby, sieje nowo tola 
i zmionia do gruntu warunki bytu. I oto 
powstają dwa olbrzymy, dwa potw bó- 
stwa zlego i dobroga, przed którymi cywi- 
lizówam 1 dzicy czolem biją i proch zmin- 
tająz—/rzemysł i Handel, Pierwszy ro 
pościora swe ramiona na miojscu, watrzij- 
sa ludźmii przyrodą; drugi roznosi po 
świecio jego awoco, przerzuca jo przeż 
morza ilądy. Świożo zdobyto bogactwa 
niesie dzieciom Starej Cywilizacy, a od 
nich zabiera wszelką tandotę, rzeczy wyco- 
fano i wzamian obdarza niemi rozpowinię- 
tych z pierwotności. 

Taka jost rola przewodników siły kultu- 
ralnoj. Dziś dopiero widzimy zaczątki 
tych wiolkich dzial, które z ozasem stwo- 
rzą przewrot wszechawiatowy, zbliżą do 
sioba obszary rozdzielone przestrzenią, 
i licznemi przoszkodami w komunikaty! 
różnicach poziomu rozwoju społocznogo. 
Pierwsza Anglia rznoiła tę wszechwładną 
silę na lądy wschodnio-indyjskie. Za nią 
poszła Rosya i uczyniła dziś takie postępy, 
o jakich jeszcze przed laty piętnastu na- 
wet nia marzono. Niozbyt dawno po zm 
łańoucham gór Kankazkich krańcowym 
punktom komunikącyi kolojowoj bylo Ha- 
ku, a po za Uralem— Tiumeń i Ozelabińsk, 
Dopiero przed paru laty, pomimo warun- 
ków nieprzyjaznych, Roayu dokonała wiol- 
kiego dziela: zbudowała koloj Zakaspij- 
aka od Uzun-Ada do Samarkandy na przo- 
strzeni 1344 wiorst, przeszła o 100 więcej 
niż z Warszawy do Moskwy. Linia ta 
nietylko pod względom stratogioznym, alo 
1 handlowym ma doniosłe znaczenie, qczy 
zaś takie punkty, jak Aschabud, Morw, 
Amu-Daryę, Buoharę. Państwo nie po- 
przestając na tak dalekiam zapuszczeniu 
gałęzi komuniksoyjnej, prowadzi studyu 
dla przedłożenia tej drogi od Samarkandy 
przoz Ozinaz do Taszkentu i dalej. Roho- 
ty rozpoczną się już w czerwcu. Nadto 
w tych dniach będą przedsięwsięto badn- 
nia dla przeprowadzenia innej linii od An- 
diżanu do Osz, Jesienią r. z, pod kiorun- 
kiem inżeniera Sachańskiego wytknięto 
| drogę od Taszkontu przoz 

iszlnie Pskont, stuoyę pooztową Dzan-bu- 
łak do miejscowości Zuporozkie nad Syr- 
Datyą. Dalej po drugiej stronie rzoki od 
proe ataoyi węzłowoj Zaporoz- 

ie, poszukiwania prowadzono w dwu róż- 
nych kierunkach: do Samarkandy i przez 
okrąg Fergański ku Andiżanowi. Piorw- 
aza droga poszlaby prawie w prostej linii 
przez kiszlak Ohawust, a dalej z pownem 
zboczeniem na południe przez Dżizak. 
Sanzar, Sarajłyk. przez rzekę Zerawszan, 
przez wzgórza Ozupanatyńskie do Samar- 
kandy, ogólnej długości 335 wiorst. Druga 
ma iść od przyszłej atacyi Zaporozkiej 
w pobliżu lewego brzegu Syr-Daryi na le- 
wo od Chodżentu przez stuoyc pocztowe 
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akoz, Machram, Bisz-aryk, (zuczaj 
i Kokand. Ztamtąd daloj przez Risztan, 
satacyę pocztową Kurgun-tiuhe, obok Staro- 
go Margelunu na pólnoc przoz Nowy Mur- 
gelan, Wreszcia spuszczające się w dół 
okolo Turbatu, linis pójdzie przoż stacyę 
pocztową Kuwa do Andiżuni. Droga ta 
od Tuszkontu wynioslaby 515 wiorst. 

Oczywiścia stanowozo joszozo njo wy- 
brano tego lub innego kierunku. Alo tu 
nio chodai o ilo wiorst na prawo lub lewa 
zboczy, jakie przeszkody ominio, to tylko 
o kolej żolazna stanowozo w nio- 
dalekiej przyszłości polączy Samarkandę 
a Andiżanem, skutkiem czego powstanie 
jedna ogromna droga od brzogu morza 
Kaspijskiogo Uenon- Ada do Andizmu, 
Tym sposobem komanikucya posunia się 
daleko w głąb wschodu azyntyckiego, 
z czwsom przojdzio przez Himalaje, poko- 
dw największe przoszkody i przy po- 
mocy dróg angiolsko-indyjskich polączy 
z Nuropą linią lądową pierwszorzędne por- 
ty Indyi Wachodnich: Kalkutą, Madras, 
Bomba) i t, d. Oprócz powyższych linii, pro- 
wadzone sq obecnie roboty około budowy ko 
Joi do Karsu w głąb Azyi Mniojszoj, skąd 
następnie będzie przedłużona aż do polijcza- 
nia z drogą, budowaną przez kapitalistów 
fr akioh na torytorynm tureckiom od Jo- 
rozolimy, jako dalazy ciąg linii Jutfa-Jero- 
zolima, przez calą Palestynę i Azyę Mniej- 
szy do kraju Zakaukazkiego, Dodajmy, 
że oboenie na porządkn dziennym jost 
sprawa polyczania przez góry Kuukazu 
dróg Rosyi auropojskiej z koleją Wlsdy- 
kaukszką. Skoro to dzielo będzie uskutecz- 
nione, Kuropu uzysku polączema lądowa 
z „Ziemią świętą, więc tędy się skierują 
pisigrzymki pobożne i cały rucl emigra- 
cyjny żydów, który niewątpliwie Lędzio 
się wzmagal stalo z powodu szorzenia śród 
nich idoi „syonizmu,* tj. odbudowania 
państwa hebrajskiego. Nadto utrwalą się 
tą drogą stosunki handlowe z dalekim 
Wschodumi, a cała podróż o wielo hędzie 
krótsza, niż morzom. Talk np. z Warszawy 
przez Brzość Litewski, Kijów, Olarków, 
Rostow nad Donem, Władykankuz, Tydis 
i Kara do Jerazolimy można będzio zaje- 
chać w ciągu deiesigciu a nawot ośziz dni, 
Juki przewrót kiodyś wywołają w między- 
narodow yuh stosunkach przemyslowo-lan- 
diowych koleje azystyckie, trudno byłoby 
dokładnie przewidzieć, 'Do tylko pewna, 
że rynki wschodnie, dziś słabo zasilana 
rozszarzy się i będą zapychane zo wszyst- 
kich stron świata najróżnorodniejszymi 
towarami, żu się wytworzą taryfy ochron- 
na i konknrencyjno itd, 

Zunim wszakże powstanie tu nieprzer= 
wana komunikacys lądowa, zanim prze- 
skoczy onu Himaluje—otworzy się szeroki 
i latwy dostęp do rynków porskich, o któ- 
ra tak żarliwie ubiogają się dzis anglicy. 
/mumm koleje rosyjskio stang się drogh 
tranzytową dla zuchodn Europy, przamy- 
słowcy i kupcy z Roayi mogą zająć naj- 
wybitniejsze i najkorzystniejsze placówki, 
Rzecz prosta, iż nie zdobędzie tych rynków 
jaka: garstka przedsiębiorców za pomocą 
awoich komimowojażerów lub ugentów. 
Tam musi iść wyprawa masowa, dobrzo 
z góry obmyśluna i poprzedzona przoz 
wielkie ngantury, zasobne w ludzi zdol- 
nych i kapitały, 

Z innej strony siła kultarnino-ckonami- 
ozna uderzy z Europy na Azyę przos Ural. 
Droga syberyjska mewątpliwio stanie się 
bodzeem dla Chin da wprowadzenia ko- 
munikacyi kolojowej, n ostutnia wojna, 
tak smutnie zakończona dla pańsws nio- 
bieskiego, po wycieńczenia okonomicznem 
rukacyę i gorączkową dążność do 
wprowadzenia ulepazeń technicznych. Ma- 
żna więc liczyć na pewno, iż w niebardzo 
dalekiej przyszłości olbrzymie obszary to- 
go kraju przetną liczne koleje i dutrą do 
granicy Rosyi azyatyckiej i wreszcie kia- 
alyś wejdą da ogólnego związku komunika- 
eyi europejsko-azyatyckiej. 


Zanim to nastąpi, droga Syboryjska już 
dziś dajo powód do przewidywania joj 
wplywów na to przestrzenie, przez ktore 
przebiegać będzie. Między innumi powsta- 
dw kwestyu, jakiego rodzaju paliwa ma ona 
używać? W gyberyi oddawna stwierdzo- 
no znuczno wyniszczenia lusów, któro 
wzrasta z rokiem kużdym. Przyczyną zaś 
togo jest rozwój żoglugi parowej. Pomimo 
iż istnioje ona niedawno, zdołała jodnak 
pochłonąć olbrzymie masy drzewa. Gdy 
wigo przybędzio jeszczo nowy pochłaniacz: 
kolej, lasy piękno i bogato mogą zniknąć 
zupełnie, jeżeli się nia znajdzia inuy ma- 
teryml. O nim właśnie myślą już dzisiaj 
Syborya posiada nieeksplontowana dotąd 
wcalo poklady węgla kumionnogo. Odkry- 
to jogo istnienie joszcze w r. 1822. Ślady 
węgla brunntnogo znaleziono w porzoczach 
Iszimu, Ajatu i Jurgamyszu. W powiatach 
pawdodarskim, semipałatyńskim, akmoliń- 
skim i karkalińskim, są mało jeszoza zba- 
dano pod względom goologioznym. Nieco 
<mloj znajdują się pokłady prawdopa- 
dobnie grube i bogato; nlo wedlng ba- 
dań, ag nierówne, nioprawidlowe, w co naj 
ważniojszi — nie obojmują zbyt szorokioh 
pczostrzeni, 

Pokłudy te są bardzo malo zbadana 
w głąb; prawidłowa zas cksploutaoya by- 
laby trudną, W okolicach lewych doply- 
wów Czułymu, tudzioż nad Ubrenką, Ser- 
tem i innomi, znaleziono takża węgiel. 
Między Krasnojurskiom i Aczyńskiam na 
torytoryum kaloi żoluznej i w innych miej 
soowościnch czyniono poszukiwania, na 
których podstuwie stwiordzono istnionia 
węglu wogóla tam, gdzie droga będzie 
przóchodzić. — Okolo wsi Kubiekowej, 
wzdłuż rzeki Jenisojn, 20 wiorst poniżoj 
Krasnojarska, znaloziono pokłady w do- 
brym gatunku, grubo na sqżoń, Warstwy 
kuskuńskie leżą o 15 wiorst od przyszłoj 
drogi (stacyi Esanlakiej) i zejmają dwia 
wioraty kwadratowe. Jeżeli tylko połowa 
będzie zdutna do eksplontacyi, to zapas 
paliwa kolo Kuskuna wyniesie 62,500,000 
pudów. Znaleziono joszoza w innych mioj- 
scowościach węiol, możliwy do czorpania 
inzytku. Dokladnoj analizy jednak nio 
zrobiono, ało próby dorywczo knżą mnia- 
mać, iż matorya} ten możo hyć wybornie 
zastosowany do użytku parowozów, Falk- 
tem jest już pewnym, że tam, gdzio droga 
przojdzie, od Obiu do Irkucku, na przo- 
strzeni 1,754 wiorat, istnioją pokłady wę- 
gla brunatnego. Kolaj spożywać będzie ro- 
cznie 4,400,000 pułów, co zastąpi 36,000 
sążni sześciennych drzowa. Tym sposobom 
bogactwa leśno Byboryi zachodniej za- 
woznsn będą zabezpieczone przed zagładą, 
Chodzi teraz tylko o kapitalistów, którzy 
zechoieliby stworzyć nowe ogniska prze- 
myslu, dotyohezas nieistniejącego wealo 
na tych wiolkiob obszarach, Poniewaz bu- 
dowa kolei ciąglo się posuwa i, jak swind- 
ozg narady komitetu w Potorsburgu, robo- 
ty nadal będą prowadzono zo zdwojoną 
onorgiņ, więc można przypuszczać, że wiol- 
ka droga będzio oddana do użytkn pnbli- 
oznego wcześniej, niż Bię zrodzi przemysł 
węglany, 2u zanim on się ntrwali i rozwi- 
nio, lasy ucierpią joszozo znacznie. Bpo- 
cyalny orgun przomyslowy (Fabriczno- 
fromyszlennyj wiestniky doradza, nżaby 
rząd sam zrobił początok w tej mierzo przy 
pomowy przestępców, skazanych na ciężkie 
roboty. Pierwszo pomyślno reznituty eka- 
ploataoyi mogą być Lodżcom din przedsię- 
biorców zasobnych, którzy zakupią lub 
wozmą, w dziorżawę poklady węgla. 

Jak widzimy, koloj Syboryjsku już dzi- 
aiaj daja sposobność ido roznioconis nk pól- 
nocy i wschodzie wielkich ogniak przemyslu, 
które mogi pociągnąć nietylko jednostki 
zasobne, ale rzosze fachowców i masy ro- 
hotnieze z różnych krańców państwa. Dzię- 
ki taryfam strofowym i specyalnym ulgom 
dla przewożenin robotników, odległość 
pięć lnb sześć tysięcy wiorst nio będzie 
zbyt uciążliwa dla ludności, poszukującej 


zarobku. Pierwszy pociąg, który przebie- 
gnie obszary ayhoryjskio od Uralu do Wła- 
dywostokn, będzia pochodnią, która po 
drodzo rozsypie iskry przodsiębiorezości, 
4 z nich powstaną liczna ognisku przemy- 
slu i handlu, dotąd niouprawinne i wyrobiq 
dla pustych sennych dotychozas krain pra: 
wa obywatelstwa wszechświatowoga w zh- 
krósie kulturalno-ekonomicznym. Jodno- 
ozenio zrodzą się nowa waranki, zjawiska 
zlożone, kłopoty i zabiegi, nowe prądy go- 
rączki podmiacnjącoj i zarazem trawiącej 
życie spoleczne. 
Zen. Piet, 


Taryfy maksymalna.“ W radzie tary(o- 
wej departamentu kolejowego rozpatrywano nie- 
dawno bardzo ważną sprawę wprowadzenia na 
kolejach prywatnych nawet takich jednostek ta- 
rylowych, któro przekraczają taryfy „maksy- 
malne,“ przewidziane w osobnych ustawach to- 
warzystw kolejowych, Rada uchwaliła w tej 
mierze następujące zmiany: Na wszystkich ko- 
lejach prywatnych (Worszawsko-Wiedeńskiej, 
Władykoukazkiej, Dąbrowskiej, Łódzkiej, Mo- 
akiewsko-Brzeskiej, Moskiewsk.-Kazańskiej, Nad- 
wiślańskiej, Rysko-Tukumskiej, Rybińskiej, Ra- 
zmńskiej, Ohwastowskiej, Szujsko-Iwanowskiej 
i Południowo: Zachodnich) pozwolono dla frach- 
tów, należących według ogólnej taryfy kolei grup 
Ni Il do 1-ej klasy tnryfowej, zamiast '/,4 kop., 
zastosować normę '/,, kop. ad puda i wiorsty, 
obowiązującą już na drogach skarbowych. 
Oprócz ogólnego tego postanowienia, będą mo- 
gly na wymienionych linineh wchodzić w wyko- 
nania pewne szczegółowe zmiany w jednostkach 
taryfowych, a mianowicie dla wysokich gatun- 
ków płótna 1 dla pewnych olejów roślinnych, 
sprowadzanych z zagranicy, lub fabrykowanych 
w państwie z zagranicznego materyału surowego, 
wolno będzie opłatę '|,, kop. od puda podnieść 
do '/, kap. *% puda 1 wiorsty; dalej od mączki 
cukrowej zamiast */,ą kop. od puda, pobierać * 
kop. od puda i wiorsty, a wreszcie od wełny 
czesankawej i przędzonej zamiast ',, kop. po- 
biernć la kap. od puda i wiorsty, Poawolono 
również nn podwyższenie obecnej taryfy dla ba- 
wełny z '/,, kop, ua 1/,, kop. od puda i wiorsty, 
lecz zwyżla ta stosuje się tylko do kolei: War- 
asawako - Wiedeńskiej, „Łódzkiej, Dąbrowskiej 
i Nadwiślańskiej, to jest do czterech dróg Kró- 
lestwa Polskiego, przewożących wyłącznie ba- 
wełnę, sprowadzaną x zagraniey. Trzecia wra- 
szcie kategorya zmian dotyczy ujednostajnienia 
taryf dlo takich materyałów, jak mineralne opa- 
łowe, rudy, sól, matoryały świetlne i odpadki 
nafuane, Z chwilą, gdy uchwały uzyskają moc 
obowiązującą, znikną zupełnie obecne różnice 
w ogólnej tnrgfie kolei I i II grupy, zależne od 
tego, czy droga jest własnością skarbową, czy 
prywatną; obecna taryfa obu grup będzie obo- 
wiązywała calą siać kolei krajowych, 


F 


Sprawy społoczne. Warsz. niewn. donosi, 1? 
opuszczający awoje stanowisko wiee-gubernator war- 
szawski, W. J. Gurka, przejdzie do kancelaryl pań 
swowej I zoslanie nadetatowym pomocnikiem sekres 
Ey 

m Lody na Newle, Oce i Woldze ruszyły. 

— Władza pozwolila na zawiązanie w Warszawie 
cechu szllferzy I polerników I zatwierdziła 13 majstrów. 

— Do Kanady przesledlają się koloniśel niemieccy 
z gub, wolyńskiej, da Argentyny żydzi 2 gubernij po 
ludniowo-zachodnich. 

— Warsz, Joniewn. pisze: „Komitet ministrów tyz- 
trzasnal | zatwierdził przedstawienie uministeryum ro 
nlctwa o uchylanie obowiązkowej sprzedaży majątków 
lub Ich części, należących da osób pochodzenia pol- 
sklego, które braly udzial w powstaniu 1863 r.“ 

— Minlsteryum wojny w okolniku da wojsk kozac- 
kich zaznacza, 12 żydom nle wolno mieszkać w obwo- 
dach: dońsklm, kubańskim | turskim. Wzbroniony Im 
jest również przyjazd w celach kuracyl. 

Kolejs I komunikacye. Ozłoszona tazyły znitone, 
obowiązujące w komunlkacyl podmiejskiej w okcll- 
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cach Petersburga, Moskwy, Warszawy, Charkowa, 
Krzemieńczuka, Lihawy, Rewla, Wilna, Rygi, Mitawy, 
Odesy, Tyfils... Obowlązywać ona będzie od 19 maje 
do 13 października. Bilety będą: 
mleslęczne, abonamenlowe, powrolne | jednorazowe, 
Roczne mogą być nabywane 13-go każdego miesiąca 
ze splalą nalejności na raty po 25% cv kwartał. Jedno- 
cześnie ogloszuno skalę opłaty za wynajmowanie oa- 
łych poelągów spacerowych z wagonami II i III ki, do 
okolice podmiejskich z Pelersburge, Warszawy, Libas 
wy, Rygi | Rewla, 

— Zarząd kole) Wnrszawsko-Peter<hurskiej czyni 
próby z nowymi parowozami systemu Compounda, 
przeznaczonymi do pociąków kuryesskich, klórych bieg 
z Warszawy do etershurgu | z Petershorga do Mo- 
skwy będzie wynosi] w r. b, 75 wlorst na godzine, 


roczne, sezonowe, 


— Na kolejach zaczęła obowiązywać nowa taryfa 
amiżona dla przewozu warzyw | owoców. 

— Na pasledzeniu rady zarządu kolei Wiedeńskiej 
odrzucone projekt przedlużenia pracy w hlurach ad- 
mialstracyjnych da godz. 4 ej. 

Gospodarka miejska. Sprawa pląlej sery! kanaliza. 
cyl warszawskiej nadapodziewanie 1 wbrew plerwn= 
(nym zamiaron, przybiera połądany obrót. Miasto pu» 
dobno czyni atarania a pozwolenie zaciągnięcin pożycz- 
kl w sumie, proponowanej w roku z. przez I.lndleyu, 
tj. 6,600,000 rs. Na razle jednak zarząd miejski nie wy- 
pušci obligacyj na enłkowlią sunię; przedewszystkiem 
uwzględni górną cześć Warszawy. Gdy aloll fundu- 
sze miejskie pozwolą na spłacenie procentów | amor- 


> W W 


tyzneyl od calej pożyczki, wypuszczenie obligacyj 
w dalszym clągu odhędzie się bez osobnego zatwier- 
dzenia, Jest wlec nadzieja, że Powkle | Praga docze- 
kaja się kanalizacy! może za lat kiika. 

Telefony. Na kolejach Południowa - Zachodnich 
między Kijowem a Chwastowem wprowadzono telefo- 
ny nowego systemu — „Fonopor." Kolej Wiedeńska 
odbgla w lych dniach próby 1 również zastosuje na 
swej linll awo ulepszenie, Rędą także urządzone upa. 
raty przenośne w wagonach dla alurmowania dwóch 
stacy] sąsiednich w razie potrzeby. 

Dobroczynność publiczna. Rada miejska dobroczyn 


mA a O Woo i pał mons 
praw osób trzecich, zapis Apolaniusza Malinowskiega 
w sumie 27,000 rs, na wsparcia z procentów dla dzieci 


ubogich, 

Zjazdy. W Beilinie odhył się kongres chirurgów, 
na którym poriszono sprawę zwalania zjazdu między- 
narodowego. 

— W Wiedniu odbył się zjazd aktorów, w którym 
przyjęło udział 600 osób. Wnoszona skargi na zdzier- 
stwo I despotyzm dyrektorów teatrów wędrownych. 
Wyrażono życzenie, żeby sądy nle uznawaly kontrak- 
tów, oddających tych pracowników w zupełna niewo- 
Ję przedsiębiorcom, W tem snmem mieście odbył slę 
kongres delegalów 75,000 górników z całej Austryl. 

Wypadki. Z Londynu donoszą, Iż w fabryce prochu 
Waltham zdarzył silę wybuch. Pięć osób zginelo. 

— W Lublanie 10x domów, uszkodzonych skut- 
klem trzęsienia zlemi pndlega zburzeniu z nakazu rzą- 


L OSZE 


Apteks, poczta, tele- 

graf, sklepy, cukier- 

nia | restauracya 

w zakładzie. W jecie 

omnibus I powozy 
ma pociągi. 


W zdrowej eN pta czony wzyórzami, 


odznacza się malówniczem polożeniem.—Wspanlaly suchy park, bliższe | dalsze 
nla | rozmaite gry, konle 1 powozy, lódki, 
200 pokojów umeblowanych 


wycleczk! w prześliczne okolice, krei 
miejscuwa winśclnńska kapela, okazały karuzel, 


w samym zakladzie w cenie ud 35 kop. do 2 ruhli ma dobę. 
rnnklem lekarzy, —cnlndzienne utrzymanie: 
śniudanie, oblad, podwieczorek I wleczerże 1 rub. 20 kop. dzlennie. 
aly rok, zakład hydropatyczny, wedlug najnowszych 
wymagań naukl urządzony, wody mineralne, kąpiele mineralne sztuczne, elekiry. 
W sezonie lernlm od 1 czerwca do 
Woda żelaziata z miejscowego źródła (odpowiadająca Spa), ka- 
plele żelsziste | borowinowe (Mourhady), rupnwlednjące kryniekim | franzens- 


Teczących się zdrowa i obfitn, pad 


Środki lecznicze: 


czność, masaż | wwelkie kuracye dyelvczne, 
1 paźdnieruit a: 


badzkim. Koss wyboniwy laimiski z kubylego mleka, 
W letnim sezonie calodzlenne utrzymanie z mieszkaniem, 


1 usluga od 3 rub, 30 kop. nn dobę; w innych porach roku od 2 rub. 50 kop, na 


dobę. 


LEKARZE: Dyrektor Qhmlalewaki. jego pomocnik Saoswicz; ordynatorzy 


w lecle: Chełchowaki i Puławski. 


Wszelkich ohjaśnień udziela Administracya zakladu. 


Zakład Leczniczy 


7 
N Å LEGZU W atnoyl Najęczów. dr. 
żelaznej Nadwiślnt» 

À skiej. 


= u 


du, Reszla (90%) wymaga naprawy Jub przerobienia. 
Gmlna miejscowa zakłada bank budowlany, przezna- 
czony dla ulniwienia odbudowania mlaxta, Wielką. 
stratą dla Lublany | Kralny jest zniszczenie muzeum 
narodu wego, które szczególnie w dziale wykopalisie 
była bardzo bugate, 

— Straty, wyrządzone przez powódź na Węgrzech, 
wynoszą klika millonów złr. W Rudolfsgradzie runęlo 
200 domów. 


ekai’ 


gym- „I 
- ala 


Panu Al, P. Nie sądzimy, żeby te wywody flota” 
ficzne mogly zaszkodzić nawet czytelnikom Kurgera. 
Dawkowanie wiedzy jest wosóle metodą watpliwej 
wartości, zwlaszcza że irudno je przeprowadzić we: 
dlug jakieji s'alej zasady. 

Panu Z. 8.w Zodzi, Artykul Pański czętcią nie | 
mógłby hyć zamieszczony, czętcią zawiera uwagi ebyt 
ogólnikowe. 

Panu F. 0. W, w Drwal. Owszem, materyaty I uwa- 
RÌ bardzo pouczające, a poniewał redakcya Wisły roze | 
poczęła zbiór przysłów dln dopelnienla ksiegi Adal- 
berga, więc jej przestaliśmy list Pański. 


~. 


5 godzin od Wa, sza- 
wy, godzina od Lu- 
blinn, 20 minut od 


pokrytemi lasem Iglastym, 


Kuchnia własne. dla 


Gimnastyka lecznicza. — 
kuracyg, oplekn lekarską 


Bezpłatny, Wath rawy“ 
Jasad y Sisyo log 1 
Auxlepa—Rosenthala, 


wyszedł w osobnej fwiążce i jest do 
mabycia sa cenę 1. 2, % piwoyłką 
pocztowa ts. 2 hop 15. 


ESEDONACEJ 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


GAGA AUY YE 


Spółka Nakładowa 
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Tr T 
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J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w. tomow cztery, W 
K, Lewukl — rs, 6 

Eroncmia poliżyczna wedlug naj- 
anakomitszyci badaczów nie- 
mieckich ułożone — rs. 3. 

L. Liard, Logika, tlom. K. Le- 
wald — ra, 1, 

A, ACE Społeczeństwa zwie- 

e wraz z dodatkiem ogól- 

dziejów socyologi — ra. 3. 
Uwaga. Wazystkie powyższa 
dziela abonenci Prawdy na- 
SH wać mogą zm połowę cen; 
Tyl. Zmydlność i moralność 
oślln (w oprawie) — ra. 1.50. 

L. IL Morgan. Społaczeńntwo pier- 
wetna, czyli badanie kolci ludze 
kiego postępa od dzikości przez 
barlarzyńatwd do cywilizacyi, 
przeklad A. Bąkowskej — rq. 8. 

J. Narni i A, Krzyłanowaki, Mg- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
mi 


ay 


w 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Ža maaką) — ra, 1, 

—0 życie, powiantki: Chawa Ru- 
bin, Kar) Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech nk 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40, 

N. Hirszbaud, Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rujkowski. Poradnik 1a- 
karski wraz z apięką domową 
(w oprawie) — r 

K. AU Blstorya XIX W., od 

1800— 1854 — ra. 3, k. BU, 

FE. E Tylor, Antropologia z llo- 
stracyami, jrzekł. A. Bakow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Historya Rewolncył 
franonskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Na kcszta przengłki do każdego rabla zależy dołączyć kop. 16. 


| PE PME oe ee la, TOAST z 
pr rres EE WERE. 
Redaktor i Wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury Europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyl, z portretem autora, 
atr. 402 — ra. 1.50. 


Ohmialowski Piotr dr. Antorki 
polskie w, XIX, stadyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione aze- 
ścin portretami, atr. 5AL — 
ra. 2. 


Gumyplowicz L. System socyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30, 


Heine Henryk. Wybór piem, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Krnuabara ł in. Wyd: 
nie ozdobne, z portretem ant 
ra, atr. 288 — kop. 60. 

— Wybór pism, t i. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalawicza, ©. Jelenty 

ej, atr. XIII 


A, Oxolaki. Uatrój państw euro- 
pojskieh | Stanów REDA 
nych Amerykl — ra, 8. 

Smoleński Władysław. Drobne 
maltchia w. RAIA ia Polk 
studynm etnograficzno-npołecz- 
ne, ntr, 68 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, stadya histor: 
czuc. 8-0, atr, 424 1 VI — rm. 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert, Zasady GAJ 
2 d-go wydania 
glelakiego przeł, J 
atr. 310 — rs. 2, 

Prus Boleslaw (Aleksander Glo- 
wackł). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, m portretem antora — 

5, w azdobnej oprawie ra, 

20. 

Światełko, kaiążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 


O WIC, 


Na konzta przesyłki do każdego ruhla naloży dolączyć kop. 15. 
Rinro ! eksped, Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


„|oaBoatua Ifenżypomo, Bapmana 14 Anpkaa 1895 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr, 8- | 


